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W roku 1911-ym ukazały się rzeczy następujące: 


Biard J. — Po ciernistej drodze, powieść. 
Brolis. — Jurgis Durnialis, powieść . -. 
Bukowiecka H, Opis ziem dawnej Polski (z mapa) . 
Domosława, — Dwa obrazki sceniczne I 
Giensówna Fr. — Dla szczęścia dziecka, obrażek sceniczny 
Gloger Z. — Zabawy, gry, zagadki, żarty i przypb viata 
Iskierka. — Młyn na Pokusie, powieść 
Kraszewski I. J. —— Jaksowie, powieść 

— Cygańskie dziecko, powieść 
Kozicki Stanisław. — Serbia współczesna .. 

Zjednoczenie Włoch . 
Eabkowski. K. — Wskazówki do wyrobu torfu opałowego. 
Morzycka-Brzezińska. — Snopek . . è : 
= Rozrywki. Cz. 11. 


ZIE: — Cz. MI. 
Puławski A. dr. — O dżumie czyli morowem. powietrzu ~; 
— O ospie i jej szczepieniu . 
Rudnicka Z. dr. — Fosfór, jego własności, otrzymywanie 
i pożytki. 6, 


— Saletra, jej własności i %ożytki.. 
Starkiel J. — Pan Bartłomiej, powieść =P 
Umiński Wł. — Ogień na usługach człowieka . =. 
Zielczak Józef dr. — Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowemi 
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OBRONA PODSTAW NARODOWEGO BYTU. 


W odezwie do Czytelników, zamieszczonej w stycz- 
niowym zeszycie Ogniska, pisaliśmy, że stosunki w Polsce 
tak się układają, że ogół dojrzałych mieszkańców kraju 
musi się zajmować sprawami i zagadnieniami życia całego 
narodu. Wynika to nietylko ze zmiany warunków w któ- 
rych żyjemy, lecz jest także następstwem rozpowszech- 
niania się oświaty w społeczeństwie i dojrzewania umy- 
słowego i moralnego szerokich warst. 

Wszyscy zaczynają się czuć obywatelami kraju, to 
znaczy, że wszyscy pragną wypełniać obowiązki, ciążące 
na każdym obywatelu, i domagają się praw równych z in- 
nymi rodakami. Dawniej w Polsce udział w rządach miała 
tylko warstwa szlachecka, inne warstwy — mieszczaństwo 
i lud wiejski — nie miały praw politycznych. Dziś w pań- 
stwach, do których ziemie polskie należą, w mniejszym 
lub większym zakresie wszystkie warstwy biorą udział 
w życiu publicznem, a w życiu społecznem polskiem wszy- 
scy mieszkańcy tego kraju mają zupełnie równe prawa 
i obowiązki. 

Zjawisko to, które zauważyć możemy wszędzie, gdzie 


mieszkają Polacy, nazywa się demokralyzacyą społeczeń--—-. 
m 


UW 


stwa. 
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Demokratyzacya w Polsce jest najważniejszą zmianą, 
jaka się w ciągu wieku ubiegłego dokonała. Ma ona dla 
przyszłości narodu niezmiernie ważne znaczenie, albowiem 
pomnożyła naród liczebnie i wzbogaciła go duchowo. Dziś ` 
już nie tylko szlachta stanowi Polskę, lecz wszystkie war- 
stwy, wszystkie stany — mieszczaństwo, rzemieślnicy, ro- 
botnicy, lud wiejski i t. d. Jest nas przeto więcej licze- 
bnie takich, którzy świadomie uważamy się za Polaków, 
z drugiej strony zaś dusza narodu bogaci się wszystkiemi 
temi pierwiastkami, które stanowią właściwość różnych 
warstw. Zrozumiałą też jest rzeczą, że najwybitniejsi 
i najbardziej Ojczyznę miłujący ludzie w ciągu ubiegłego 
wieku za najpilniejsza sprawę uważali oświatę Judu i uspo- 
łecznienie go. 

Powtórzyliśmy tutaj rzeczy, znane już zapewne ogól- 
nie, na to, by stwierdzić następnie, że demokratyzacya 
społeczeństwa jest zjawiskiem powszechnem, dającem się 
zauważyć i wśród innych narodów w Europie. Na za- 
chodzie Europy jest nawet ta demokratyzacya posunięta 
daleko dalej, niż u nas. Tam ogół obywateli kraju jest 
bardziej oświecony (przeważnie niema nieumiejących czy- 
tać), lepiej rozumie swoje prawa i obowiąki, niż u nas. 
Zmiana zaś w ustroju społecznym sąsiednich narodów, 
znajdująca swój wyraz w szybkiej ich demokratyzacyi 
oddziałuje w bardzo wysokim stopniu i na nasze poło- 
żenie. 

Ażeby to zrozumieć przyjrzyjmy się stosunkom w Pru- 
sach. Od chwili, gdy ziemie polskie przeszły pod pano- 
wanie niemieckie, stało się dażnością rządu pruskiego zger- 
manizowanie swych nowych poddanych. Leży to w in- 
teresie państwa niemieckiego, by Polacy do niego nale- 
żący poczuli się patryotami niemieckiemi, by z czasem 
nawet zapomnieli własnego języka i stali się zupelnie 
Niemcami. Do tego celu wytrwale dążył rząd pruski za 
pomocą różnych zarządzeń prawodawczych i środków 
administracyjnych. Demokratyzacya społeczeństwa nie- 
mieckiego doprowadziła do tego, że w sprawach pańtwo- 
wych zaczął brać udział cały naród niemiecki, a wówczas 
do walki z polskością stanęła nowa siła — całe społeczeń- 
stwo niemieckie i położenie nasze w Prusach stało się 
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znacznie gorsze. Rząd może wprowadzić język niemiecki 
do urzędów, sadów i szkół, może wprowadzić prawa nie- 
mieckie, i różne przepisy skierowane przeciw polskości, 
lecz nie może się wtrącać zbyt silnie w życie codzienne, 
społeczne, gospodarcze i moralne narodu. O wiele jest 
gorzej, gdy obok rządu do walki występuje inny naród, 
społeczeństwo, bo wówczas każdy Niemiec, zamieszkały 
wśród Polaków, walczy w imię interesów swej niemieckiej 
Ojczyzny, kupiec, rzemieślnik, i rolnik niemiecki stara się 
zająć miejsce kupca, rzemieślnika i rolnika polskiego. 
Każdy Niemiec stara się zabrać z rąk polskich ziemię, 
odebrać Polakom zarobek i t. d. Jednem słowem obok 
rządu niemieckiego wystąpił do walki z polskością naród 
niemiecki, robiąc położenie nasze w tamtej dzielnicy bar- 
dzo ciężkiem. Z utratą własnego państwa, jak się sami 
przekonaliśmy, naród nie kończy swego istnienia, bez zie- 
mi wszelako, bez organizacyi społecznej ostać mu się nie- 
podobna. To też musimy stwierdzić, że dziś w Poznań- 
skiem, w Prusach, na Śląsku toczy się walka między 
Niemcami a Polakami na śmierć i życie, Polacy walczą 
tam już o podsławę swego narodowego byłu, o istnienie 
swoje. 

W ostatnich latach w państwie rosyjskiem stosunki 
zmieniają się w tym samym kierunku, w jakim zmieniły 
się w Niemczech. Po roku 1905-ym do udziału w spra- 
wach państwowych dopuszczone zostało społeczeństwo 
rosyjskie. Przedstawiciele tego społeczeństwa uznali, że 
polityka rządu w stosunku do Polaków jest dobra i dla 
narodu rosyjskiego pożyteczna, a nawet w niektórych 
wypadkach uważali, że jest zbyt słaba i niezdecydowana. 
Z łona Izby państwowej wyszedł naprzykład projekt wy- 
odrębnienia Chełmszczyzny. Czemże jest ten projekt? 
Wszak nie jest on niczem innem jeno stworzeniem takich 
warunków, w których przeprowadzenie zamiarów rządu 
i Izby w Chełmszczyźnie byłoby umożliwione siłom spo- 
łecznym rosyjskim. Rosyanie uważają, że t. zw. Chełm- 
szczyzna jest ziemią odwiecznie rosyjską, tylko do pe- 
wnego stopnia spolonizowaną. Starał się ją dotychczas 
odpolszczyć rząd różnemi środkami, obecnie do tej pracy 
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odpolszczania będą mogli przystąpić również przedstawi- 
ciele społeczeństwa rosyjskiego, a utworzenie nowej gu- 
bernii ma im to tylko ułatwić. Podobne zadanie mają 
niedawno wprowadzone ziemstwa na Rusi. Tak tedy 
i w dzielnicy należącej do państwa rosyjskiego są Polacy 
zmuszeni do obrony podstaw swego narodowego bytu. 

Idąc dalej wypada nam stwierdzić, że demokraty- 
zacya rozbudziła dążenia narodowe wśród sąsiadujących 
z nami Litwinów i Rusinów. I jedni i drudzy, w dążeniu 
swem do odrodzenia narodowego w tych miejscowościach, 
gdzie mieszkają w pomięszaniu z Polakami, wszczęli z na- 
mi walkę i chcą te kraje z ludnością mięszaną uznać za 
wyłącznie ruskie lub litewskie. Tak Litwini uważają na- 
przykład za wyłącznie swoje całą gub. suwalską i wileń- 
ską, a Rusini mają pretensyę do całej Galicyi Wscho- 
dniej. Ogromne przestrzenie ziemi polskiej i miliony lu- 
dności polskiej są zagrożone przez te pretensye, jak na- 
przykład pretensye ruskie, popierane przez Niemców. 

Wreszcie wzmogły się dążenia i pożądania żydow- 
skie. Żydzi, tak licznie na ziemiach polskich zamieszkali, 
zaczęli zajmować coraz bardziej wrogie w stosunku do 
nas stanowisko; zaczęło się coraz wyraźniej okazywać, że 
się uważają za współwłaścicieli ziemi naszej, że pragną, 
żeby ich uznano za mających równe do niej prawa. Zy- 
dzi trzymają w swem ręku cały prawie handel w Króle- 
stwie i w Galicyi, mając znaczny udział w przemyśle 
i opanowawszy wiele dziedzin pracy i działalności, wypie- 
rają nas coraz bardziej z różnych stanowisk i zagrażają 
wprost normalnemu życiu narodu polskiego. Chcąc ist- 
nićć jako naród, musimy ich z całego szeregu zajętych 
pozycyi wyprzeć, gdyż inaczej zginiemy. A 

Z powyższych uwag wynika tedy wniosek ogólny, że 
na ziemi naszej toczyć musimy walkę już nie tylko o ta- 
kie lub inne prawa, o takie lub inne dobro, lecz po pro- 
stu musimy bronić podstaw naszego narodowego bytu — zie- 
mi od przejścia w obce ręce, ludu od wynarodowienia, 
ustroju i moralnej istoty narodu od rozkładu. 

Jest to położenie tak wyjątkowe, że i wyjątkowe i od- 
rębne niż gdzieindziej muszą u nas obowiązywać przyka- 
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zania narodowe i odrębne być używane środki pracy i dzia- 
łania. $ 

Kończąc na dziś stwierdzeniem tego faktu, zapowiada- 
my, iż do następstw, wynikających z tego położenia i do 
planu pracy i działania, powrócimy niebawem w zeszytach 
następnych. 
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SAMORZĄD MIEJSCOWY. 


Nieraz mówimy, że w kraju naszym posiadamy samorząd 
gminny. Cóż to znaczy, na czem polega ten samorząd? 

Odpowiedź na to pytanie jest prosta. 

Samorząd gminny, jak sama nazwa wskazuje, polega na tem, 
że obywatele gminy zarządzają sami, a przynajmniej według ustawy 
powinni zarządzać samodzielnie wszystkiemi sprawami gminy do- 
tyczącemi. Istotnie gdy zapoznamy się bliżej z ustawą gminną, to 
widzimy, że najwyższą władzą w gminie jest zebranie gminne, 
w którem biorą udział wszyscy mieszkańcy gminy, odpowiadający 
wymaganiom przez ustawę stawianym. Zebranie gminne rozstrzyga 
wszelkie sprawy, dotyczące gospodarki gminnej, a więc postana- 
wia o tem w jaki sposób zarządzać majątkiem gminy, postanawia 
o zakładaniu i utrzymywaniu szkół, o utrzymywaniu w należytym 
stanie dróg gminnych, może podejmować budowę ochronek, przy- 
tułków dla starców i kalek, szpitali i lecznic dla chorych, uchwala 
podatek w celu zdobycia środków na pokrycie tych wszystkich 
wydatków, wreszcie wybiera pełnomocników i wójta, który jako 
pierwszy urzędnik gminy jest wykonawcą uchwał zebrania gmin- 
nego, naznacza pisarza gminnego, określa wysokość wynagrodze- 
nia dla swych urzędników. Gmina jest więc organizacyą samo- 
rządu miejscowego, bo sprawami gminnemi zarządzają w grani- 
cach przez ustawę określonych obywatele gminy.  * 

Jednocześnie wszakże wiemy, że gmina je t częścią powiatu, 
że wójt gminy pelni zarazem obowiązki urzędnika administracyi 
państwowej i jako taki podlega nadzorowi i ścisłej kontroli ze 
strony wyższego urzędnika administracyjnego to test naczelnika 
powiatu. 

W gminie znajdują się więc jednocześnie dwie władze: wla- 


. dze gminy jako organizacyi samorządnej, to jest zebranie gminne, 
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pełnomocnicy, wójt, i przedstawiciel administracyjnych władz PR 
stwowych, którym jest również wójt. 

Jeżeli jednak zaczniemy badać, w jaki sposób są urządzone 
władze w powiecie i gubernii, to przekonamy się, że niema tam 
wcale wybieralnych przez ludność władz, niema wcale zebrań 
powiatowych lub gubernialnych takich, jak zebrania gminne, że 
wszystkiemi sprawami powiatu i gubernii zarządzają urzędnicy, w po- 
wiecie naczelnik powiatu, w gubernii gubernator, naznaczani przez 
wyższe władze państwowe, a miejscowi obywatele nie biorą ża- 
dnego udziału w zarządzie powiatami i guhernią. To samo dzieje 
się i w miastach, w których rządzą burmistrze lub prezydenci, 
mianowani przez rząd a nie wybierani przez obywateli miejskich. 

W kraju naszym posiadamy więc samorząd gminny, ale nie 
posiadamy natomiast samorządu miejskiego, powiatowego, guber- 
nialnego, bo w miastach, powiatach i guberniach rządzą wyłącznie 
tylko urzędnicy, mianowani przez rząd. 

W innych krajach dzieje się inaczej. Jeżeli przyjrzymy się 
stosunkom jakie istnieją w sąsiedniej Galicyi, to zobaczymy, że 
w każdym mieście istnieją wybieralne przez obywateli miejskich 
rady miejskie i również wybieralny prezydent miasta. W powie- 
cie stoi na czele państwowej administracyi mianowany przez rząd 
urzędnik-starosta, odpowiadający mniej więcej naczelnikowi po- 
wiatu w Królestwie Polskiem, a jednocześnie istnieje rada powia- 
towa, wybrana przez ludność danego powiatu z wybieralnym mar- 
szałkiem powiatowym na czele. Rada powiatowa zajmuje się bu- 
dową i utrzymaniem dróg, opieką nad ubogiemi, troszczy się 
o zdrowotność publiczną, a więc zajmuje się znaczną częścią tych 
spraw, które u nas spoczywają na barkach urzędników w po- 
wiecie i gubernii. Tak więc w Galicyi obok samorządu gminnego 
istnieje samorząd miejski i powiatowy. Gubernii Galicya nie po- 
siada, £ ale dla zarządzania sprawami dotyczącemi całego kraju 
mamy we Lwowie sejm krajowy, do którego kraj cały wybiera 
posłów, a wykonywaniem uchwał i postanowień sejmu zajmuje 
się Wydział Krajowy. Porównywując więc Galicyę z Królestwem 
powiedzieć można, że w Królestwie, jeżeli pominiemy gminę, za- 
rząd czyli administracya wewnętrzna kraju spoczywa wyłącznie 
i całkowicie w ręku urzędników państwowych, gdy tymczasem 
w Galicyi jest podzielona pomiędzy urzędnikami państwowymi, 
a władzami samorządnymi, nie mianowanymi przez rząd, lecz wy- 
bieralnych przez obywateli miasta, państwa lub kraju. Podobne 
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jak w Galicyi urządzenia samorządne spotykamy w Niemczech, 
Francyi, Anglii i wszystkich prawie krajach Europy Zachodniej. 
Nawet Rosya, która pod tylu względami różni się od innych kra- 
jów europejskich, już od lat kilkudziesięciu posiada samorząd miej- 
ski, powiatowy i gubernialny. Kraj nasz, zarządzany wyłącznie 
przez urzędników państwowych, przez biurokracyę, stanowi więc zu- 
pełny wyjątek w Europie współczesnej. 

Instytucye samorządne w dzisiejszej swej postaci tworzyły 
się w ciągu ostatniego stulecia. W końcu XVIII wieku sprawami 
miast, powiatów, gubernii, kierowali we wszystkich krajach wy- 
łącznie urzędnicy, mianowani przez najwyższe władze państwowe 
według otrzymanych od rządu wskazówek, a ogół obywateli nie 
brał żadnego udziału w stanowieniu o gospodarce miejscowej. 
Administracya wewnętrzna była więc zupełnie ześrodkowana w ręku 
rządu i jego urzędników. ; 

Taki system rządów okazał się jednak niedostatecznym. 
W miarę przyrostu ludności działalność władz administracyjnych 
stawała się coraz bardziej trudna i złożona. Jednocześnie rozsze- 
rzyły się znacznie obowiązki i zadania władz publicznych. Gdy 
dawniej jedynem niemal zadaniem państwa była na zewnątrz 
obrona granic od nieprzyjaciół, a na wewnątrz obrona życia i mie- 
nia mieszkańców, oraz wymiar sprawiedliwości, to obecnie sta- 
wiamy państwu znacznie szersze wymagania. Żądamy mianowi- 
cie by władze publiczne zajmowały się organizacyą wykształcenia 
publicznego, dobroczynności publicznej, budowały szpitale, lecz- 
nice i zapobiegały rozszerzaniu się chorób, by myślały o dobrych 
środkach komunikacyjnych, a więc o kolejach, drogach, pocztach, 
telegrafach, telefonach, jednem słowem by bezpośrednio pracowały 
nad podniesieniem oświaty i dobrobytu, nad ułatwieniem i poprawą 
warunków bytu całego społeczeństwa. 

Tak trudnych i rozległych obowiązków nie może jednak pań- 
stwo spełniać li tylko za pośrednictwem swych urzędników i hi- 
storya daje nam dużo dowodów, że te państwa, które opierały się 
wyłącznie na urzędnikach, w których usuwano zupełnie obywateli 
od udziału w rządach, dochodziły prędzej lub później do zupeł- 
nego rozstroju i upadku. Mianowani przez rząd centralny urzę- 
dnicy nie mogą bowiem nigdy równie dobrze zarządzać sprawami 
miasta, gminy, powiatu lub gubernii, jak wybieralni przez ludność 
obywatele. Urzędnik przysłany do kierowania gospodarką miej- 
scową z innej części państwa nie jest niczem związany z tą miej- 
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scowością, w której ma pracować i nie wie on nawet, jak długo 
w niej pozostanie, ponieważ zależy to wyłącznie od woli jego prze- 
łożonych, ale sam życzy sobie, by pobyt ten był najkrótszym, by 
jak najprędzej być przeniesionym na inne lepsze i wyższe stano- 
wisko. Przeciwnie wybrany do składu władzy samorządnej oby- 
watel zamieszkuje zwykle w danej okolicy dłuższy przeciąg czasu. 
W tej samej miejscowości zamieszkiwali niegdyś jego przodko- 
wie, a po jego śmierci także będą tu żyły i pracowały jego dzieci 
i wnuki. Kocha on więc swe strony rodzinne i pragnie dla nich 
pomyślności i nie szczędzi sił i zabiegów, by coś pożytecznego 
dla nich uczynić. Zawodowy urzędnik administracyjny spełnia 
zwykle swe obowiązki mechanicznie, zamknięty w biurze i pozba- 
wiony żywego związku z życiem, pragnie zwykle naginać to życie 
do ustalonych raz systemów pracy biurowej, gdy tymczasem po- 
wołany do władzy obywatel wnosi pierwiastki energii, przedsię- 
biorczości i ducha obywatelskiego. Obdarzony zaufaniem swych 
obywateli, którzy go do spełniania władzy powołali, pracuje on 
z zapałem, poświęceniem i bezpłatnie z pobudek obywatelskich 
spełnia swe obowiązki. 

Zarządzanie sprawami miejscowemi przez obywateli będzie 
też zawsze miało tę samą wyższość nad zarządem czysto urzędni- 
czym, jaką ma praca człowieka, który pracuje dla siebie, na wła- 
snym zagonie, przy własnym warsztacie nad pracą płatnego urzę- 
dnika. Dla tych też powodów w państwach, w których starają 
się o doskonalenie systemu rządów, powołano obywateli do udziału 
w administracyi krajem i część tych obowiązków, jakie dawniej 
ciążyły wyłącznie na urzędnikach, powierzono władzom samorząd- 
nym. Przeprowadzono przytem zwykle taki podział, że władzom 
samorządnym oddano przeważnie zarząd temi sprawami, które do- 
tyczą głównie interesów miejscowych gminy, miasta, powiatu lub 
gubernii, a urzędnikom państwowym pozostawiono te sprawy, 
które dotyczą państwa, jako całości. Nad działalnością władz sa- 
morządnych rząd państwowy zachował jednak sobie zawsze prawo 
kontroli i nadzoru. 


Utworzone w ten sposób władze samorządne różnią się znacznie 
w różnych państwach zarówno pod względem organizacyi, jak i za- 
kresu swych praw i obowiązków, swego stosunku do władz pań- 
stwowych. Niezależnie od tych różnic władze samorządne posia- 
dają jednak pewne wspólne znamienne cechy, a mianowicie: 

1. Władze samorządne pochodzą z wyborów. 
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2. Wybieralni członkowie władz samorządnych pełnią swe 
obowiązki honorowo, to jest bezpłatnie. 

3. Władze samorządne, kierując sprawami, powierzonych im 
okręgów, jako to miast, gmin, powiatów, gubernii i nakładając 
podatki w celu uzyskania środków na zaspokojenie miejscowych 
potrzeb pozostają pod kontrolą i nadzorem władzy państwowej. 
Działalność władz samorządnych jest szersza lub węższa zależnie 
od zakresu praw, jakie władzom tym nadają odpowiednie ustawy, 
od środków, jakie mają do rozporządzenia, przedsiębiorczości 
i energii osób wchodząch w skład tych władz. We wszystkich 
prawie krajach do obowiązków władz samorządnych należy jednak 
zarząd majątkiem gminy, miasta lub powiatu, udział w organizacyi 
wykształcenia publicznego, budowie i utrzymaniu dróg, obronie 
zdrowia publicznego, organizacyi dobroczynności publicznej i t. d. 
Bliższe rozpatrzenie głównych przynajmniej działów gospodarki 
władz samorządowych uwydatni nam dobitnie całą doniosłość tych 
instytucyi. 

Odnośnie działalności władz samorządowych w zakresie wy- 
kształcenia publicznego zaznaczyć należy, że urządzaniem i utrzy- 
mywaniem szkół wyższych zajmuje się zwykle państwo i rząd. Na- 
tomiast władze samorządowe mają większy lub mniejszy udział 
w utrzymywaniu i kierowaniu szkołami początkowemi, a w pe- 
wnym stopniu i szkołami średniemi. O programie i kierunku szkół 
początkowych, o mianowaniu nauczycieli, wyborze podręczników 
decyduje zwykle władza państwowa, a władze samorządowe mają 
za zadanie troskę o dostarczanie środków na utrzymanie szkół, 
oraz wywierają pewien wpływ na kierownictwo szkołą, rozciągają 
pewną kontrolę nad nauczycielem. Władze samorządowe wznoszą 
więc i utrzymują gmachy szkolne, płacą pensye nauczycielom, do- 
starczają środków pomocniczych do nauczania, jako to, książek, 
obrazów, map i t. p., zakładają przy szkołach ogródki pokazowe, 
które są ważnym środkiem pomocniczym przy nauczaniu nauk 
przyrodniczych, mają wpływ na wybór nauczyciela; rozciągają nad 


"szkołą stały nadzór i opiekę, jednem słowem rozperządzają całym 


szeregiem środków, dzięki którym nauczanie może być doprowa- 
dzone do bardzo wysckiego poziomu, dzięki którym dziecko przez 
czas pobytu więcej nauczyć się może. 

Równie ważna jest działalność władz samorządu w zakresie 
wykształcenia uzupełniającego i zawodowego. 

Rodzice niezamożni nie mają środków na to, by kształcić 


Ne 


to 


długo swe dzieci, które zwykle po ukończeniu szkoły początkowej 
zaczynają pracować na chleb codzienny lub przygotowywać się 
praktycznie do późniejszej pracy., Wśród tych dzieci, a także 
wśród dorosłych jest jednak znaczna liczba takich, co chcieliby 
się czegoś więcej nauczyć i wzbogacić swój umysł nowemi wia- 
domościami. Dla zaspokojenia tej potrzeby władze samorządowe 
urządzają szkoły uzupełniające, w których nauka odbywa się w go- 
dzinach wieczornych, kiedy każdy ma czas wolny po ukończeniu 
swych zajęć zawodowych, i do których każdy za drobną opłatą 
lub też nawet zupełnie bezpłatnie uczęszczać może. Szkoły te by- 
wają dwojakiego rodzaju: albo ogólno-kształcące, mające za zada- 
nie ogólny: rozwój umysłowy swych uczniów, albo też specyalnie 
mające na celu dostarczanie wiadomości, koniecznych do dobrego 
wydoskonalenia się w danym zawodzie, a więc w handlu, szew- 
stwie, stolarstwie i t. p. Podobny charakter szkół uzupełniających 
mają tak zwane zimowe szkoły rolnicze, w których nauka trwa 
przez 1, 2 lub 3 miesiące zimowe, gdy rolnik ma więcej wolnego 
czasu i może pracować nad rozszerzeniem i pogłębieniem swej 
wiedzy fachowej. Takie szkoły zimowe spełniają równie ważne 
zadanie, jak miesięczne kursy rolnicze, urządzane w naszym kraju 
przez towarzystwa rolnicze. Brak środków pieniężnych nie po- 
zwala jednak towarzystwom na urządzanie podobnych kursów na 
szerszą skalę i dlatego mamy ich zaledwie kilka w całym kraju 
w ciągu roku i władze samorządowe posiadające większe środki 
mogą podejmować tę pracę na szerszą skalę i mogłyby urządzać 
takie kursy corocznie w każdym powiecie. 

Obok takich szkół zawodowych uzupełniających władze sa- 
morządowe zakładają i utrzymują szkoły zawodowe o kursie paru 
lub kilkoletnim, przcznaczone dla tej młodzieży, która po ukoń- 
czeniu szkoły początkowej może jeszcze przez parę lat kształcić się 
fachowo i przygotowywać się do późniejszej pracy w rolnictwie, 
rzemiosłach lub handlu. 

Poza organizacyą szkolnictwa władze samorządowe stosują 
rozmaite inne środki dla podniesienia poziomu oświaty, zakładają 
publiczne, dostępne dla wszystkich, czytelnie i biblioteki, budują 
domy ludowe, tworzą muzea, zbiory i t. p. Jednem słowem wła- 
dze samorządne mogą doprowadzić do tego, że każdy, kto chce, 
ma prawie nieograniczoną możność kształcenia się, zdobywania 
wiedzy ogólnej i fachowej, a tem samem możność osiągania lep- 
szego stanowiska, zdobywania poprawy swego bytu. 


. 
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Niezmiernie ważną jest działalność władz samorządowych 
w zakresie doskonalenia środków komunikacyjnych. Budowa szos, 
utrzymywanie w dobrym stanie dróg gruntowych stanowi jedno 
z głównych zadań tych władz. Ze względu na wymagania życia go- 
spodarczego jest to zadanie niesłychanie ważne zarówno dla prze- 
mysłu, handlu jak i rolnictwa. Dawniej gdy rolnik gospodarując 
gorzej, mniej wytwarzał i sprzedawał mniejsze ilości płodów rol- 
nych, gdy pokrywając swe potrzeby przeważnie wytworami wła- 
snego gospodarstwa mało kupował, dogodne środki komunikacyjne 
były zwłaszcza dla mniejszej własności sprawą mniejszej wagi. 
Dziś wszakże, gdy drobny nawet gospodarz sprzedaje znaczną 
część swych zbiorów, gdy musi nabywać nawozy sztuczne, ma- 
szyny i narzędzia, nasiona i zboża siewne, gdy obroty handlowe 
każdego gospodarstwa rolnego wzrosły wielokrotnie, sprawa udo- 
skonalenia środków komunikacyjnych stała się dla rolnictwa sprawą 
niesłychanej doniosłości. Bez dogodnej, łatwej i taniej komuni- 
kacyi rolnik musi za nabywane towary płacić drożej i osiąga niż- 
szą cenę za sprzedawane płody rolne, będąc całkowicie uzależnio- 
nym od miejscowych nabywców. Bez dogodnej komunikacyi nie 
mogą rozwijać się należycie przemysłowe zakłady rolnicze, jak 
cukrownie, gorzelnie, krochmalnie, browary, które dają możność 
rolnikowi zbywania swych płodów rolnych po wyższych cenach. 
Wreszcie zła komunikacya pocztowa utrudnia rolnikowi odbiera- 
nie pism, listów, odcina go niejako od życia całego kraju i świata. 
Dobre środki komunikacyjne, a więc dobre szosy, duża ilość 
dróg żelaznych, dobre poczty, telegrafy, telefony pozwalają na na- 
bywanie towarów po tańszej cenie, osiąganie lepszej ceny za 
sprzedawane płody, rozwijają przemysł rolniczy, handel, sprawiają, 
że całe życie gospodarcze kraju bije szybszem, żywszem i silniej- 
szem tętnem. Zdając sobie z tego sprawę, władze samorządowe 
nie szczędzą pracy i pieniędzy na doskonalenie środków komu- 
pikacyjnych. Widzimy też, że w krajach na zachodzie, gdzie in- 
stytucye samorządne istnieją już od lat wielu, niema innych dróg 
kołowych, jak szosy lub bruki, że jest tam rozgałęziona sieć dróg 
żelaznych, że poczta dochodzi codziennie do każdej, najmniejszej 
nawet wioski. Wywiera to niesłychanie doniosły wpływ nietylko 
na stosunki gospodarcze, ale również na poziom umysłowy ogółu 
ludności, na poziom jej uspołecznienia. 

Działalność władz samorządowych w zakresie ochrony zdro- 
wia publicznego jest bardzo rozległa. W tym zakresie władze te 


Ne 2 = OGNISKO. , ; 61 


są powołane do podejmowania wszelkich środków, zapobiegających 
rozszerzaniu się chorób, zapewnienia pomocy i opieki lekarskiej 
tym osobom, które chorobami dotknięte zostały. Należyte wyko- 
nanie tego pierwszego zadania jest szczególnie doniosie w mia- 
stach, gdzie z powodu skupienia znacznej liczby mieszkańców na 
niewielkiej stosunkowo przestrzeni wytwarzają się bardzo pomy- 
ślne warunki dla rozwoju i rozszerzania wszelkich chorób zaka- 
źnych. Wypowiadając im walkę władze samorządowe troszczą 
się o zaopatrzenie miast w zdrową, wolną od zarazków chorobo- 
twórczych wodę do picia, o usuwanie odchodów i nieczystości, 
przestrzegają porządku i czystości w domach i na ulicack, rozcią- 
gają kontrolę nad targami, jatkami, mleczarniami, piekarniami, 
sklepami z produktami spożywczymi, walczą z fałszowaniem pro- 
duktów spożywczych i t. p. Na wsi warunki zdrowotne z natury 
są lepsze, ale i tam jest bardzo wiele do zrobienia. Ścisłe prze- 
strzeganie obowiązkowego szczepienia ospy doprowadziłoby do 
zupełnego wygaśnięcia tej choroby, która corocznie pochłania dzie- 
siątki tysięcy dzieci zarówno w mieście, jak i na wsi. Wiele wsi 
nowych nie posiada zdrowej wody do piciaiużywa wody złej, ze- 
psutej, będącej źródłem i rozsadnikiem różnorodnych chorób dzie- 
siątkujących ludność. Zaopatrzenie każdej wsi w zdrową wodę 
byłoby już ważnym krokiem dla poprawy stosunków zdrowotnych, 
zmniejszenia śmiertelności w kraju naszym. Starając się o udo- 
stępnienie pomocy lekarskiej dla chorych władze samorządowe 
budują lecznice, szpitale, w których niezamożna ludność za nie- 
wielką opłatą lub za darmo może przebywać na kuracyi przez czas 
potrzebny dla zwalczenia choroby, mtrzymują akuszerki dla niesie- 
nia pomocy przy porodach, które odbywają: się u nas w tak nie- 
korzystnych, zgubnych dla zdrowia matek i dzieci warunkach. 
W krajach, w których władze samorządowe zastosowały te wszy- 
stkie środki śmiertelność zmniejszyła się znacznie i jest bez po- 
równania niższa niż u nas. Rozwinięcie podobnej działalności 
w kraju naszym doprowadziłoby również do poważnego polep- 
szenia stanu zdrowia publicznego; zmniejszyłaby się śmiertelność, 
ludzie mniejby chorowali i te straty materyalne i moralne, jakie 
nam dzisiaj wyrządzają choroby i przedwczesna śmierć zmniej- 
szyłyby się w znacznym stopniu. : 
Mówiąc o działalności władz samorządowych nie można po- 
minąć milczeniem ich zadań w dobroczynności publicznej. W każ- 
dym kraju jest pewna liczba kalek, chronicznie chorych, niedo- 
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łężnych, którzy nie mogą samodzielnie zapracować na swe utrzy- 
manie, a których rodziny nie są na tyle zamożne, by im stale 
z pomocą przychodzić. Dopomagając tym nieszczęśliwym władze 
samorządowe bądź to udzielają im stałych mniejszych wsparć, 
bądź też budują specyalne przytułki i schroniska, w których nie- 
zdolni do pracy znajdują stałe pomieszczenie. Szczególnie ważny 
dział dobroczynności publicznej stanowi opieka nad sierotami 
i opuszczonemi dziećmi. Pozostawione same sobie, wychowujące 
się na ulicy dzieci te wyrastają na próżniaków, włóczęgów i zbro- 
dniarzy: otoczone opieką, wychowane w odpowiednich zakładach, 
utrzymywanych przez instytucye samorządowe dzieci te wyrastają 
na pożytecznych i dzielnych obywateli kraju. 

Obok powyżej wymienionych zadań władze A 
podejmują zwykle szeroką działalność w kierunku podnoszenia po- 
ziomu rolnictwa, handlu, rękodzieł, popierania i wzmagania wy- 
twórczości w swych okręgach. Dla uwydatnienia całej doniosło- 
ści tej pracy wystarczy wskazać, co włądze samórządowe mogą 
robić i co istotnie robią w wielu krajach dła podniesienia rol- 
nictwa. Już poprzednio wspominaliśmy o zakładaniu przez samo- 
rząd szkół rolniczych bądź to stałych, bądź też uzupełniających. 
Nie poprzestając na tem władze samorządowe posiadają instruk- 
torów rolniczych, hodowlanych, ogrodniczych i t. p., udzielających 
porad i wskazówek, w jaki sposób daną gałąź gospodarstwa rol- 
nego prowadzić należy, zakładają stacye doświadczalne dla ści- 
słych badań nad uprawą rozmaitych roślin, stosowaniem różnych 
nawozów, wartością różnych pasz i t. p., urządzają wzorowe go- 
spodarstwa, troszczą się o szerzenie budownictwa ogniotrwałego, 
wydając pożyczki na budynki z materyałów trudnopalnych, poma- 


gają w zakładaniu straży ogniowych, przychodzą z pomocą pie- 


niężną przy komasacyi gruntów, co pociąga za sobą nieraz ko- 
nieczność przeniesienia osad, udzielają zapomóg towarzystwom 
rolniczym, dają pożyczki i zapomogi na budowę spichrzów spół- 
kowych i t. d., jednem słowem podejmują cały szereg działań, ma- 
jących dla rolnictwa ogromne znaczenie i przyczyniających się 
w wysokim stopniu do szybkiego podniesienia poziomu kultury 
rolnej. i 

Ten krótki przegląd głównych dziedzin działalności władz 
samorządowych, doprowadza do wniosku, że dobrze zorganizo- 
wany samorząd miejski i ziemski stanowi niezbędny warunek 
prawidłowego gospodarczego rozwoju każdego kraju. Dobra go- 
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spodarka instytucyi samorządowych daje szerokim warstwom lu- 
dności możność łatwego kształcenia się zarówno ogólnego, jak i za- 
wodowego, zapewnia dogodne środki komunikacyjne, osiąga po- 
prawę warunków zdrowotnych, a tem samem zmniejsza panowa- 
nie chorób i przedłuża życie ludzkie, zapewnia kalekom i niezdol- 
nym do pracy środki do życia, niesie pomoc w ulepszaniu i do- 
skonaleniu wytwórczości rolniczej i rzemieślniczej, jednem słowem 
sprawia, że życie staje się latwiejszem, zdrowszem, przyjemniej- 
szem, że każdemu łatwiej jest osiągnąć poprawę swego bytu, zdo- 
być lepsze stanowisko w życiu. 

Rzecz prosta, że szeroka działalność władz samorządu miej- 
scowego pociąga za sobą poważne wydatki, które są pokrywane 
przez wpływy z podatków, przez te władze nakładanych. W kraju 
naszym panuje w szerokich kołach społeczeństwa bardzo niechętne 
usposobienie do wszelkich podatków, co jest zupełnie usprawie- 
dliwione nienormalnemi warunkami, w jakich kraj nasz się znaj- 
duje. Wiemy wszyscy dobrze o tem, że pobierane u nas podatki 
państwowe nie są przeznaczane na zaspokojenie istotnych naszych 
potrzeb, że kraj nasz jest obciążony podatkami w stopniu znacz- 

„nie wyższym od innych części państwa, że duża część tych kapi- 
tałów, jakie państwo ciągnie z naszego kraju jest obracana na po- 
trzeby Rosyi, z zupełnem pominięciem naszych interesów. Po- 
datki gminne są również pobierane głównie na pokrycie takich 
"wydatków, jak utrzymanie zarządu i kancelaryi gminnej, strażni- 
ków i t. p., a więc na cele, z których ludność nie odnosi korzyści; 
przytem podatki te są tem bardziej uciążliwe, że rozkład ich jest 
w wysokim stopniu niesprawiedliwy. Jeżeli jednak podatki są obra- 
cane na cele istotnie pożyteczne, to przestają być ciężarem i stają się 
jedynie sposobem zebrania środków na zaspokojenie takich nie- 
zbędnych w życiu każdego społeczeństwa potrzeb, które nie mogą 
być zaspokojone ani siłami jednostek, ani siłami zrzeszeń i stowa- 
rzyszeń, do których należą ci tylko, co chcą, co rozumieją potrzebę 
i obowiązek pracy publicznej. Niestety w każdem społeczeństwie 
tylko drobna część ludności rozumie lepiej życie spoleczne, po- 
czuwa się do spełniania obowiązków obywatelskich, dlatego ro- 
zmaite potrzeby ogólne nie mogą być nigdzie należycie zaspoko- 
jone przez samorzutne, oparte na dobrej woli organizacye spo- 
łeczne. Takie zadania jak wytworzenie należytego szkolnictwa, 
regulacya rzek, stworzenie dobrych środków komunikacyjnych wy- 
magają olbrzymich środków pieniężnych, których nie może posia- 
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dać żadne stowarzyszenie. Dla wykonania tych zadań trzeba więc 
powołać całą ludność, nałożyć na wszystkich obywateli obowią- 
zek przyczyniania się częścią swych dochodów do stworzenia tego, . 
co jest konieczne dla rozwoju i pomyślności całego społeczeństwa. 
Takie prawo nakładania obowiązkowych przymusowych ciężarów 
na ogół ludności posiadają tylko władze publiczne, a nie władze 
państwowe lub samorządowe i tylko te władze mogą zadosyćuczy- 
nić pewnym potrzebom życia zbiorowego. Skoro zaś te władze 
rozumnie i oględnie korzystają z prawa nakładania podatków, 
obracając je na istotne potrzeby kraju, to podatki przestają być 
nie niosącymi korzyści ciężarami. Podobnie jak światły rolnik nie 
szczędzi pieniędzy na kupno nawozów sztucznych i inne nakłady, 
które pozwalają na osiągnięcie wyższych plonów i zwiększenie do- 
chodów z.gospodarstwa, tak samo i dobrze zużyte podatki stają 
się źródłem siły i dobrobytu społeczeństwa i każdego z obywateli, 
bo stwarzają warunki, w których każdy łatwiej i z większym po- 
żytkiem dla siebie i kraju pracować może. 
Jerzy Gościcki. 
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DZWONNIK '). 


Dlaczego nie wymieniam nazwiska miasta, którego osobliwości 
zwiedzałem w sierpniu zeszłego lata, to się pokaże z dalszego ciągu 
tego opowiadania. Tymczasem dość będzie powiedzieć, że jest to 
miasto, leżące w granicach Królestwa Polskiego i ze wszech miar 
godne widzenia. Posiada ono ciekawe, kryte chodniki, czyli tak 
zwane podcienia przy domach na rynku, stary ratusz i jeszcze 
starszą wielką omszałą katedrę z wnętrzem pełnem ciekawych 
zabytków i z grobowcami takich ludzi, o których znana pieśń 
mówi: 

„Oni światu przegrażali, a choć dzisiaj w trumnie, 
Przecież okiem marmurowem spoglądają dumnie“. 


Po przyjeździe, ponieważ mogłem pozostać tylko do wieczora, 
począłem w gospodzie wypytywać o człowieka, któryby mi mógł 
prędko i dokładnie miasto pokazać. Odpowiedziano mi, że, o ile 
to chodzi o katedrę, może to uczynić najlepiej kościelny, który 
wcale nie jest zwykłym dziadem, ale dozorcą całej usługi miejsco- 
wej, a zarazem dzwonnikiem, i który, służąc przy katedrze od lat 
czterdziestu kilku, zna ją niegorzej od „samego księdza biskupa“ 
i pokazuje z wielkiem zamiłowaniem. 

Upewniony w ten sposób, w kwadrans później zapukałem do 
domku, który przy ogrodzie katedry wydawał się, jak mały grzy- 
bek, wyrosły w cieniu ogromnego dębu. Otworzył mi sam ko- 
ścielny, — jedyny, jak się pokazało, domku mieszkaniec, i, wysłu- 
chawszy, o co idzie, zgodził się chętnie przewodniczyć mi po ko- 
ściele i cmentarzu. 


1) Za zezwoleniem Henryka Sienkiewicza przedrukowujemy „Dzwon- 
nika* ze zbioru p. t. „Dwie łąki*, wydanego nakładem księgarni Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie. 
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Był to starzec z białą, jak mleko, czupryną, nasuniętą na 
oczy, i z białym, obwisłym ku dołowi wąsem. Wyglądał na cho- 
daczkowego szlachcica. Uderzyła mnie jego szczególnie delikatna, 
niemal młodzieńcza cera i wypukłe, niebieskie oczy, patrzące ba- 
dawczo i nieufnie. To nieufne spojrzenie stanowiło dziwną sprzecz- 
ność z dobrotliwym, a nawet naiwnym wyrazem twarzy. Po 
pierwszych słowach, jakie staruszek wymówł, poznałem, że nie 
należy do ludności miejscowej. 

— A czy pan nie z Litwy? — zapytałem. 

Był widocznie przygłuchy lub udawał głuchego, żeby sobie 
dać czas do namysłu nad każdą odpowiedzią, gdyż przystanął, 
ogarnął ucho dłonią i dopiero po chwili odrzekł powolnym, prze- 
ciągłym głosem: 

— Albo co? 

— Bo pan ma litewski akcent. 

, Na to wzruszył ramionami z widocznem niezadowoleniem. 

— Litewski akcent! litewski akcent! — powtórzył, przerywa- 
jąc chwilami, jakby rozważał zosobna każde słowo. — Kto jego 
wie! To i tu ludzie to samo powtarzają, a jaki tam litewski akcent! 
Oni mówią: noga, i ja mówię: noga; oni mówią głowa, i ja: głowa. 
No, tak czegóż ode mnie chcą? Powiadają, że przeciągam? Toż 
wiadomo, że koroniarze sami przeciągają, a jak im to mówić, to 
się jeszcze śmieją. 

— Ja się nie śmieję: ale poznałem, że pan Litwin, bom na 
Litwie dużo bywał i nawet pisałem o tych rzeczach, które się na 
Litwie kiedyś działy. 

— To pan dobrodziej literata czy jak? 

-— Tak jest. 

— A „jaka książka“ pan o naszej Litwie napisał? 

— O wojnach szwedzkich za króla Jana Kazimierza. 

Twarz staruszka rozjaśniła się, jakby padł na nią promień 
słońca, i począł mówić prędszym już i żywszym głosem: 

— Dobrodzieju! „Potop“ — co? Znam! jakże? I aż mi teraz 
dziw, żem ja pana odrazu nie poznał, bo ja pański „landszaft* 
u jednego księdza widział i nie raz, i nie dwa go oglądał. Ach, 
Boże ty mój miły! Toż ja z tamtych stronl... ja tam niedaleko od 
Laudy... Tam trafiają się jeszcze i Butrymy i Gościewicze i Do- 
maszewicze, a w Pacunelach to ja i nieraz zamłodu bywał. 

— A Pacunelki zawsze takie ładne? 

— Bywają, bywają, ale niektóre to się coś niecoś od tamtych 
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czasów zmieniły. Ach, Boże miły! to pan napisał „Potop“? I pe- 
wnie nie kto inny, bom widział „landszaft*. Ot i dobra godzina! 
Ale już ja panu ża te istorye o naszych stronach tak pokażę ko- 
ściół i wszystko co w nim jest, jak nikomu nie pokazuję. 

Weszliśmy do katedry, i pokazywał mi ją rzeczywiście z ca- 
łego serca, ale nie tak może dokładnie, jak przyobiecał, albowiem 
myśl jego uleciała widocznie w czasy młodości do gniazd rodzin- 
nycb. Zwiedziliśmy jednak kościół i zakrystyę dość szczegółowo, 
obejrzeli obrazy w ołtarzach, stary gotycki tryptyk, renesansowe 
grobowce rycerzy, którzy „światu przegrażali*, kielichy, monstran- 
cye, a nawet i ornaty, spoczywające od kilku wieków w skarbcu, 
a następnie poszliśmy obejrzyć wieże, z których jedna była zara- 
zem dzwonnicą, mieszczącą w sobie kilkanaście większych i mniej- 
szych dzwonów. 

Zwróciłem uwagę na ich liczbę i na okazałą wielkość nie- 
których, co widocznie ucieszyło staruszka, albowiem rzekł: 

— Ej! daleko szukać takiej drugiej dzwonnicy i takich dzwo- 
nów. One to, panie, takoż i największa moja pociecha. Nie mogę 
powiedzieć... tu ludzie dobrzy, spokojny kąt jest, fundusik ma- 
leńki — tu zniżył głos i obejrzał się dokładnie — jest, ale czasem 
to tak tęskno, że i zapłaczesz, a nie spłynie ci żałość łzami, to ci 
jeszcze tęskniej. 

— Rozumiem, rozumiem... 

— To tak, panie, jak bywało zimą po lasach w sześćdziesią- 
tym trzecim roku. Przykryjesz się w nocy kożuchem, podścielisz 
się płaszczem, twardo ci, podścielisz się kożuchem, przykryjesz się 
płaszczem, zimno ci. I tak źle i tak niedobrze. Zawsze coś do- 
lega! Bo, co swoje kąty, to swoje. Jużci i tu swoi. Ale, inszy 
choć do sąsiedniego powiatu polezie, to już mu obco, a tu, panie, 
daleko, daleko!... Więc, jak sobie człowiek pomyśli, że już nigdy 
w życiu nie obaczy. ni tamtejszego pola, ni boru, ni chaty, ni 
człeka i że nie tam pod krzyżem kości jego spoczną, to jakby mu 
kto rękę pod żebra włożył i serce ścisnął. Nie ciśnij-że ty, żalu, 
nie ciśnij! bo i tak lata już cisną. 

— A dzwony — zapytałem — to dlaczego pańska pociecha? 

— Dlatego, że głos dzwonów idzie, panie, daleko i na wszy- 
stkie strony się rozchodzi. Ludzie już go nie słyszą, a on leci 
i leci przez powietrze, bo takie już ma pozwolenie, żeby aż do 
nieba dolatywał. No, to ja tak sobie myślę, że, jak zamrę, to mi 
zadzwonią, to Bóg miłosierny, nim duszę na sąd wezwie, może jej 


» 
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pozwoli, żeby z tym oto głosem poleciała nad naszę Litwę i po- 
bujała nad nią choć z dzionek, jako ta skowronka nieboga albo 
ta jaskółka, co aż z za morza przylatuje. Bóg miłosierny! pozwoli 
choć pożegnać i przeżegnać. 

Tu umiikł, tylko wypukłe oczy zaszły mu jakby mgłą, a mnie 
mimowoli przyszły na pamięć stęsknione słowa Mickiewicza: 


„Litwo, ojczyzno moja ty jesteś jak zdrowie, 
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 
Kto cię stracił...* 


A potem zacząłeia przypatrywać się dzwonom. 

Jest w dzwonach istotnie coś więcej, niż w innych martwych 
przedmiotach. Mają imiona, mają niemal ludzkie głosy, czują, jak 
żywe, ludzką dolę i niedolę, święcą tryumfy, opłakują żałobę, wo- 
łają na trwogę i niosą modlitwy, skargi i chwałę Bożą od .ziemi 
ku niebu. 

— Czy wszystkie tu — spytałem po chwili — mają swoje 
imiona? j ; 

— Nie — odrzekł dzwonnik — wielkie mają, a małe nie mają. 
Ten największy nazywa się Jan. I co, panie, za głos! jak jęknie, 
to aż wieża zadrży i wszystkie kawki i gołębie, choć od małego 
do niego zwyczajne, zrywają się z dachu i z załamków. Ten 
drugi ma na imię Andrzej, ale dziady, nie wiem dlaczego, prze- 
zywają go Bambyk. A tę małą sygnaturkę to ja sam przezwał: 
Terka. 

— Dlaczegóż tak? 

Staruszek uśmiechnął się, jakby z pewnem zawstydzeniem: 

— [nnemu toby ja tego nie powiedział, bo to jakoś i dziwno 
gadać, ale panu do wszystkiego trzeba się przyznać. Z: różnych 
ja tam pieców chleb jadał na Litwie i na Żmujdzi, więc czas 
jakiś to ja mieszkał w Wiłkomierzu. A była tam wtedy panna 
Terka Ślepściówna, tak cudnej urody, że chyba takiej drugiej zie- 
mia nie nosiła. I nic jeszcze uroda, ale i głos miała, wszystko, 
taki, że, jak się odezwała, tak ty, człowieku, prosto nie wiedział, 
czy to skowronek zaśpiewał, czy grzeszna dusza ludzka przemó- 
wiła. Panna była z wielkiego rodu i z „funduszem*,*córka pana 
marszałka Ślepścia, tak choć ja niby i szlachcic, gdzie mnie tam 
było do niej! Ot jakby „gwiazdę* na niebie pokochał! Patrzył 
też ja na nią tylko zdaleka, jak na obrazek. Ale jakem tu po 
sześćdziesiątym trzecim przyjechał, a pierwszy raz tę sygnaturkę 
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usłyszał, to mało się serce we mnie nie skręciło i wraz ja za- 
krzyknął: — panna Slepściówna! To i dlatego nazwał ja ją Terka. 
Wszystkie one miłe duszy — te dzwony — ale ta sygnaturka naj- 
milsza. 

— A żyje jeszcze panna Slepściówna? 

— Nie było kogo pytać, a jeden, któregom pytał, nie wie- 
dział. Pewnie za mąż poszła, może żyje, może umarła, ale, jeżeli 
żyje, to musi się także zmieniła. Czterdzieści kilka lat dodać, to 
już nie to! 

Tu westchnął cicho i umilkł. 

Na zegarze wieży uderzyła trzecia. Zeszliśmy na dół, a po- 
nieważ staruszek nie chciał przyjąć ode mnie, jako od człowieka, 
który o Litwie pisał, żadnego wynagrodzenia, więc zaprosiłem go 
na butelkę miodu i na dalszą gawędkę do poblizkiego kupca. 

Jakkolwiek Litwina zawsze łokieć nad ziemią, a dwa w ziemi, 
jenakże miał do mnie wyjątkowe zaufanie, i z tej pogawędki do- 
wiedziałem się wielu rzeczy. Oglądał się wprawdzie starowina 
dokoła, choć w salce nie było prócz nas nikogo i chwilami zniżał 
głos bez żadnej potrzeby, ale wyznał mi, że nie mieszka tu pod 
własnem nazwiskiem, chociaż papiery ma w porządku. Niby to 
za sześćdziesiąty trzeci nikogo już nie pociągają, ale że w swoim 
czasie mocno go szukali, więc woli być ostrożnym: „ktoby tam 
im wierzył!* — Miał on z powodu tego pożyczonego nazwiska 
kłopot i frasunek w swoim czasie niemały! mianowicie, gdy umarł 
jego rodzony wuj, który zostawił „fundusz* na Litwie. Ten wuj 
był człowiek mądry i „takoż“ ostrożny, tak nawet ostrożny, że, 
gdy zachorował, chciał koniecznie mieć jeszcze za życia spisany 
akt zejścia... „że to, jak bumagź nie będą w porządku, zaraz wszy- 
stko rozdrapią*. Nie można mu było żadną miarą wytłómaczyć, 
że aktu zejścia za życia spisywać niepodobna. Koniec końcem je- 
dnak bumagi zostawił w takim porządku, że coś tam tylko „za- 
chwycili“, ale wszystkiego rozdrapać nie mogli. Natomiast, jakże 
trudno było potem dochodzić spadku człowiekowi, który na Litwie 
skazany był na śmierć i musiał ukrywać się pod zmienionem na- 
zwiskiem gdzieindziej. Szcześciem był w Grodnie synowiec, po 
rodzonym bracie, „Tadziuk”, który cały spadek odebrał, poczem 
do Królestwa przyjechał i oddał uczciwie, co się należało. 


— Dlatego — kończył opowiadanie staruszek — ja pana bar- 
dzo proszę, aby pan nikomu nie powiedział, ani gdzie mnie pan 
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widział, ani jak ja się teraz nazywam. A toby, conajmniej zaraz 
odebrali to, co Tadziuk tu odwiózł. 

— Toś pan był jednak skazany na śmierć w sześćdziesiątym 
trzecim? — spytałem. 

— Kto za Murawjewa nie był skazany? — odpowiedział. — 
A ja, nim był skazany, to przedtem był już powieszony. 

— Jakto? 

— A tak. Jechał ja raz z Żydkiem do oddziału z pieniędzmi, 
aż tu nas napadły jakieś, panie, marudery kozackie i obu powie- 
sili. Na szczęście niespodzianie nadszedł pan Narbutt, kozaków 
rozegnali, a nas odcięli. 

— I odżyłeś pan? 

Spojrzał na mnie, jakby 2 ze zdziwieniem, że z ust człowieka, 
który pisze książki, mogło wyjść równie głupie pytanie. 

— To gdybym nie odżył, tobym z panem teraz nie gadał! 

— Prawda, prawda, ale jakże to było? 

-- Żydek, co miał cieńszą szyję poszedł na tamten świat, 
a ja, co miał grubszą, wrócił — mówił powoli starzec. — Był też 
tam przy oddziale jeden młody medyk z akademii z Warszawy, 
który nas ratował. Ale potem, gdy już ja otrzeźwiał — jako to 


koroniarze zawsze ciekawi — coraz to przyleci do mnie i pyta: 
„Coś pan czuł? jakie wrażenie miałeś, kiedyś wisiał?" Ot mądry!... 
jakie tam wrażeniel.. Jeść się kce, wisieć nudno — wiadomo, nie 
przywykszy. 


Nie odpowiedziałem nic na tę słuszną uwagę, bo istotnie do 
podobnego położenia (o ile powieszenie może się nazwać położe- 
niem) trudno przywyknąć. Starzec zaś pociągnął miodu, poczem 
„machnął ręką i rzekł: 

= — Dawne to, panie, dzieje!... Nie wrócą, jak i ja tam nie 
wrócę. 

Wówczas zacząłem mu tłómaczyć, że bądź co bądz czasy 
ogromnie się zmieniły i że, gdyby koniecznie chciał jeszcze swoje 
rodzinne strony zobaczyć, to mógłby bez wielkiego niebezpieczeń- 
stwa na Litwę pojechać. . Ze zdziwieniem jednak zauważyłem, że 
w miarę, jak mówił twarz jego, rozweselona poprzednio pod wpły- 
wem wspomnień, a może i miodu, poczęła stopniowo mierzchnąć 
i gasnąć, a w końcu odbił się na niej taki ciężki smutek, że 
umilkłem, nie rozumiejąc, co staruszka mogło tak zaboleć w moich 
słowach. l 

A on siedział czas jakiś ze spuszczoną głową. 


? 
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— Czasy się zmieniły — rzekł — ale i Litwa się zmieniła. 

— Mówiłeś pan jednak, że chwilami tęsknisz okrutnie? 

— Bo tęsknię. I, jakom rzekł, codzień w pałacu Boga pro- 
szę, by duszy mojej pozwolił tam polecieć, popatrzyć, pożegnać 
ziemię rodzoną i przeżegnać — ale już wrócić tam w grzesznem 
ciele nie chcę, bo terazbym tam więcej, niż tu, do dawnej Litwy 
tęsknił. 

— Na Boga! Może i domyślam się, dlaczego, ale wytłómacz 
mi pan to dokładniej! 

Nastała chwila ciszy, jakby starzec namyślał się, jakiemi słowy 
ma to, co czuje, wyrazić, poczem tak mówić począł: 

— Powiem, panie, wszystko jak było... Tadziuk — on i pó- 
źniej nieraz mnie jeszcze odwiedzał i nawet niedawno tu zajechał. 
Ja przecie ostatni krewniak, a że tam coś po mnie zostanie, to on 
i na to chce mieć oko. A ja mu to chwalę, bo znaczy się: sta- 
teczny. Tak tedy, jak tu ostatni raz był -— w lipcu miesiącu — 
tak rozgadali my się o naszych stronach i o znajomych ludziach, 
a w końcu pytam ja jego: A cóż, czy teraz naszemu narodowi 
trochę lżej? — A on na to powiada: „I jak jeszcze! — nie tylko 
(powiada) lżej, ale już i wojuje*. Zaciekawił ja się ogromnie i znów 
jego zagaduję: — Z kim, Tadziuk, z kim? — I dasz pan wiarę, co 
on na to: „Z kim-żeby (powiada), jeśli nie z Polakami!* Myśla- 
łem, żem nie dosłyszał, więc pytam drugi raz, a on drugi raz po- 
wtarza: „Z Polakami“. — Dopieroż otworzył ja, mój panie, gębę, 
wybałuszył na niego oczy i mówię: — Tadziuk, a czy ty czasem nie 
masz trocha tu? i postukał ja się w ciemię. Upał wielki był, my- 
ślałem, że mu mózgi w głowie zakipiały. 

— | co panu odpowiedział? 

— Dopieroż wziął prawić, jak się naród litewski rozbudził, 
jak Litwini nawet i w niektórych szlacheckich „okolicach“ nie chcą 
być Polakami, jak się mowa litewska, wszystko, rozwija, jak dru- 
kują się po litewsku książki i gazety, jak już z kościołów niektó- 
rzy księża wypędzają polskie nabożeństwo — i tak prawie do 
obiadu gadał, a że gorąco było, to aż się spocił, bo mnie chciał 
koniecznie przekonać i nawrócić, a ja tylko słuchał i słuchał. 

— A potem co? | 

— Potem my siedli jeść i nie mówili do siebie nic, tylko ja, 
wszystko rozmyślał nad tem, com słyszał. Skończywszy obiad, 
poszedł on spać, bo dwie noce jechał, a ja jeszcze rozmyślał. Do- 
piero wieczór, jak przyslo dzwonić, wziął ja go ze sobą na wieżę 
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i, oddzwoniwszy swoje, przystępuję do niego niespodzianie 
i mówię: — Jakoż myślisz? dlaczego ja się bił i wisiał w sześć- 
dziesiątym trzecim? czy nie dlatego, żeby Litwa była wolna — a? 
A jakby ona była wolna, czy to nie znaczy, że każdy miałby wol- 
ność być, czem chće. Tak czy nie? A kto się wtedy bił wraz 
ze mną? czyja się krew lała po lasach i po polach? kogo więzili, 
kogo zsyłali, kogo wieszali, komu zabierali, panie, majątki? — to- 
bie? Tak ty nie śmiej wojować z tym, kto za ciebie krew lał. 
Budzi się, mówisz, naród litewski? to chwała Bogu! chcesz po li- 
tewsku gadać? gadaj! chcesz mieć książki, chcesz mieć szkoły i na- 
bożeństwo — miej. Ten, co krwi dla cię nie szczędził, jeszcze ci 
dopomoże, ale ty jego nie kąsaj, bo on razem z tobą jęczy, razem 
z tobą cierpi i razem z tobą o swoje się prawo upomina. A cóż 
ci to on? — osztrafował twoje litewskie słowo, tak jak Murawjew 
polskie? zsyłał cię w katorgę za twoją litewską duszę? A wspo- 
mnij ty dawne czasy: kto cię okrzcił? kto cię oświecił? kto cię 
Niemcu, panie, jako psu z gardła, wyrwał? Ale ja ci powiem, 
dlaczego ty z nim dziś wojujesz. Ty z nim wojujesz dlatego, że 
ty jego najmniej się boisz, bo on niema Sybiru ni bata. Z innymi 
trudniej, z nim łatwiej, więc ty — hej-że na niego, choć on twoja 
krew i twój brat! A jeśli tak, to ty i zły, i durny. Grzech takoż 
łatwiejszy, niż każdy uczciwy uczynek... 

— To tak ja gadał i gadał, panie, póki nie ustał, aż do osta- 
tniego tchu. Ale czy nie miał racyi? — jak? 

— Zupełnie! i myślę, że pański Tadziuk musiał ją uznać. 

— Gdzie tam uznał! Kłócili my się, kłócili, aż i pokłócili na 
dobre. On mi powiedział na odjezdnem: „Nie przyjeżdżaj-że do 
nas, stryjaszku, bo byłoby ci między nami żle“. A ja mu od- 
rzekł: „Jeśli tam dużo takich pohanych duchów, jak ty, to i nie 
przyjadę“. 

Tu zamilkł i zakrył oczy dłonią, a potem jął mówić więcej 
do siebie, niż do mnie: 

— Ja myślał, że, gdy tam jaka taka wolność nastanie, to lu- 
dzie chyba popłaczą się z radości, i jeden drugiemu będzie, jako 
anioł, łzy obcierał, a tam ot! wojna. Nie!.. Tak i nie wrócę!... 
Wolę ja tu sobie myśleć przy dzwonach o tej dawnej mojej Li- 
twie — nieszczęśliwej i umęczonej, panie, jak ten Pan Jezus na 
krzyżu, ale bez złości w duszy... 
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Pożegnaliśmy się, albowiem wieczór się zbliżał, a że był to 
` dzień czternasty sierpnia, wigilia Matki Boskiej Zielnej, więc „Anioł 
Pański* miał być uroczyście wydzwoniony. Na placu przed ko- 
ściołem dużo już było mieszczan i chłopów, przybyłych ze wsi 
‘okolicznych na jutrzejszy odpust, i, gdzieś okiem rzucił, rozkwi- 
tały, jak mak kwitnący, jaskrawe chustki kobiece. Wieczór był 
pogodny, niebo przezroczyste, jakby szklanne, rozpłomienione na 
zachodzie. 
I nagle w te blaski wieczorne uderzyly śpiżowym hymnem 
dzwony. Zatrząsł wieżą i rozpłoszył gołębie wielki Jan, jęknął 
Andrzej Bambyk, zawtórowały inne i biły, biły, a między ich 
dźwięki huczne, ogromne i potężne wplatał się wysoką, czystą 
nutą kryształowy głos panny Slepściówny. 

A gdy rozbujały się wreszcie, jako łabędzie po niebie, pomy- 
ślałem, że na ich skrzydłach utęskniona dusza starego dzwonnika 
leci do swojej dawnej Litwy... 

Henryk Sienkiewicz. 
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Z POBYTU W POZNANIU. 


O początkach miasta Poznania nie da się nic pewnego 
powiedzieć. Powstanie tego grodu Wielkopolski ginie w pomroce, 
dziejów. MHistorya przekazała nam jedynie legendarną, opowieść 
o trzech książętach: Lechu, Czechu i Rusie, którzy na gruncie 
dzisiejszego Poznania się spotkali przed setkami lat, zawarli zna- 
jomość i na pamiątkę tego wydarzenia założyli na prawym brzegu 
Warty osadę. 

Za panowania Mieczysława | i jego następcy Bolesława Chro- 
brego Poznań był miejscem zamieszkania tych królów i stolicą 
całej Polski. Musiał jednak wkrótce ustąpić miejsca małopolskiemu 
Krakowowi, a następnie mazowieckiej Warszawie. Utrzymał się 
jednakowoż przez długie lata na stanowisku stolicy Wielkopolski. 

Kiedy Mieczysław I wprowadzał do pogańskiej wówczas Pol- 
ski religię chrześcijańską, pierwsze biskupstwo założył w Pozna- 
niu i tutaj wybudował katedrę. Katedralny kościół poznański prze- 
trwał do dzisiejszego dnia, ulegając w ciągu dziejów rozmaitym 
przeróbkom. To też obecny jego wygląd nie zdradza starożytnego 
pochodzenia, a na uwagę zasługują przedewszystkiem kaplice i gro- 
bowce. W kaplicy królewskiej, kilkadziesiąt lat temu dobudowa- 
nej, mieszczą się piękne posągi Mieczysława l i Bolesława Chro- 
brego. 

Świadkami naszego niegdyś w tym mieście i w kraju całym 
panowania są liczne i starożytne świątynie, zamek książęcy 
w XIII w. wystawiony oraz ratusz miejski. Wspaniały ten gmach 
jest dziełem, a właściwie arcydziełem włoskiego artysty. Wznie- 
siono go w wieku XVI, to jest w chwili rozkwitu państwa pol- 
skiego, w chwili, gdy olbrzymie przestrzenie Litwy i. Rusi w dro- 
dze dobrowolnej umowy połączyły się z Polską ścisłymi węzłami, 
a nadbaltyckie Inflanty, szarpane wewnętrznymi walkami, szukały 
spokoju i ładu społecznego pod opieką Polski. 


~“ 
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Minęły chwile powodzenia i rozkwitu. Poznań wraz z całą 
Wielkopolską przechodzi w r. 1793 do rąk pruskich i w rękach 
Prusaków pozostaje do dziś. Odbija się to wyraźnie na zewnętrz- 
nym wyglądzie miasta, a przynajmniej nowszej jego części. Nazwy 
ulic mają napisy wyłącznie niemieckie, większość szyldów sklepo- 
wych jest również niemiecka, choć nie brak i polskich szyldów, 
a nawet coraz częściej można się z nimi spotkać w Poznaniu. Spo- 
łeczeństwo polskie i pisma usilnie dbają o to, aby czy to w pi- 
smach, czy w rozmowach używano polskich nazw ulic. I jeżeli 
w Poznaniu powstaje nowa ulica i magistrat niemiecki nadaje jej 
niemiecką nazwę: Bossego albo Gosslera, polacy tworzą dla swego: 
użytku spolszczone nazwy ulicy Bosej i Guślarskiej. 


Ogólny widok Poznania. 


Jednak o polskim czy niemieckim charakterze miasta decy- 
duje skład ludności. Wedle statystyki rządowej, która przecież 
pragnie aby nas było mniej, a nie więcej, wedle tej statystyki jest 
Polaków w Poznaniu około 609%, to jest z górą 90 tys. na ogólną 
liczbę mieszkańców 160 tysięcy. 

Poznań — jest największym ośrodkiem życia polskiego w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem i siedzibą licznych a rozmaitych to- 
warzystw polskich i stowarzyszeń. 

Wielkie Księstwo Poznańskie, jako kraj przeważnie rolniczy, 
zdobyło się już dawno na organizacye rolników. Centralne To- 
warzystwo Gospodarcze łączy w swoich szeregach wielkich wła- 
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ścicieli ziemskich. Drobni zaś rolnicy tworzą kółka rolnicze, spo- 
jone w jeden Związek kółek. Ciekawa jest historya powstania 
pierwszego włościańskiego kółka rolniczego. Pewien gospodarz ze 
wsi Księginki — Dyonizy Sta- 
siak wyczytał w gazecie ludo- 
wej, że w Poznańskiem istnieją 
towarzystwa rolnicze dla zie- 
mian. Więc postawił sobie py- 
tanie, dlaczegóżby gospodarze 
rolni nie mieli się połączyć 
w podobną organizacyę? Uda- 
je się z tą myślą do miejsco- 
wego ks. proboszcza. Ks. Wi- 
śniewski wziął sobie do serca 
projekt Stasiaka, porozumiał się 
zokolicznymi obywatelami wiej- 
skimi i w roku 1866 założono 
w Dolsku pod Poznaniem kół- 
ko rolnicze, pierwsze w Wielk. 
Księstw. Pozn. Zgodną pracą 
obywateli, włościan i księdza 
powstała ta organizacya dro- 
bnych rolników. Dzięki zgo- 
dnej pracy duchowieństwa, wło- 
ścian i wielkich właścicieli ziem- 
Ratusz miejski. skich, dzięki poparciu ducho- 
wieństwa i Centralnego Towa- 
rzystwa Gospodarczego kółka rolnicze doszły w chwili obecnej do 
liczby prawie 400-u, zjednoczyły około 18 tys. drobnych posiada- 
«czy rolnych i stały się dla nich wedle słów ś. p. Maksymiliana 
Jackowskiego prawdziwymi „ogniskami oświaty rolniczej“: 

Kilka lub kilkanaście kółek blizko siebie położonych pozostają 
pod opieką i kontrolą wicepatrona. Takich wicepatronów jest te- 
raz na Księstwo Poznańskie 34-ech i podlegają zatwierdzonemu 
przez siebie na lat 6 patronowi. I-ym patronem był ś. p. Maksy- 
milian Jackowski, niezmordowany organizator i właściwy twórca 
kółek. Po nim zaszczytnie pełnił obowiązki patrona p. Józef Chła- 
powski z Rzegocina. Dzisiaj ciężary patronatu spoczywają na bar- ` 
kach p. Raszewskiego. 

Jakimi środkami dążą kółka rolnicze do rozwoja drobnych 


JE 2 OGNISKO. 77 


gospodarstw? Za pomocą miesięcznych odczytów i pogadanek, za 
pomocą wystaw, premiowania bydła, lustracyi gospodarstw swych 
członków, kursów rolniczych. Oświatę rolniczą rozlewa po kraju 
Poradnik Gospodarski, tygodniowy organ kółek rolniczych, wy- 
chodzący pod redakcyą p. Kazimierza Brownsforda. 

Mając pewne wątpliwości co do pracy kółek rolniczych w Po- 
znańskiem, skierowałem swe kroki do p. redaktora Poradnika Go- 
spodarskiego, energicznego organizatora kursów włościańskich p. K.. 
Brownsforda. 

Pan redaktor zapytany, na jakie przedewszystkiem trudności 
napotyka działalność kółek, odrzekł: 

— Przed kilku laty wydano nowe prawo o stowarzyszeniach. 
Ułożone jest ono w ten sposób, że daje szerokie pole: admini- 
stracyi do wtrącania się w ży: 
cie fachowych przecież stowa- 
rzyszeń, jakimi są kółka. Do- 
póki orzeczenia wyższych in- 
stancyi sądowych nie wyjaśnią 
dokładnie brzmienia nowego 
prawa, dotąd będzie się zdarzało 
wtrącanie się policyi, dotąd 
trwać będą procesy sądowe. 
I to jest najpoważniejszy szko- 
puł w rozwoju prawidłowego 
życia kółek. 

— A czy kółka rolnicze nie 
mogą się uskarżać na brak kie- 


rowników? 
— Naogół nie — brzmiała 
odpowiedź. — Ziemianie, du- 


chowieństwo, nawet wybitniejsi 
drobni rolnicy przy pomocy 
organów centralnych kierują 
pracą stowarzyszeń. Jedynie 
na terenie, wysuniętym bardziej 
na kresy np. w kierunku Ber- Grobowiec Mieczysława I i Bolesława 
lina odczuwa się brak działa- Chrobrego. 

czy społecznych. 


Czy ogół włościany należy do kółek rolniczych? Czy się 
do nich chętnie zapisuje? Dowiedziałem się, że tak. Około 60% 
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włościan jest już skupionych w kółkach. Pozostawałoby jeszcze 
409/,, Lecz z tego około 20%/, — to nie samodzielni gospodarze, 
a robotnicy, w części wędrujący za zarobkiem. Założenie „obok 
"400-u istniejących jeszcze 100-u kółek, wyczerpałoby już zupełnie 
potrzeby Księstwa Poznańskiego w tym kierunku. 

Za najważniejsze zadanie 
kółek rolniczych na chwilę 
obecną uważa p. Brownsford 
urządzanie kursów dla dro- 
bnych gospodarzy. Podnoszą 
one zawodowe wykształcenie 
swych słuchaczy. Oprócz te- 
go jednają zwolenników dla 
kółek. Bowiem włościanie, 
zadowoleni z otrzymanych 
na kursach wiadomości, za- 
chęcają swoje otoczenie, aby 
się zapisywało do kółek. 

Nasunęło mi się pytanie, 
czy kółka rolnicze w Po- 
znańskiem nie są gruntem, 
na którym się wytwarza nie- 
chęć albo nawet nienawiść 
do innych stanów, jak to się 

Bank Przemysłowców. dzieje w naszych staszicow- 
skich kółkach? Takiego je- 
dnak pytania nie postawiłem 

p. Brownsfordowi. Wiedziałem bowiem skądinąd, że w poznań- 
skich kółkach panuje między duchowieństwem, ziemianami i wło- 
ścianami wzajemne zaufanie, że się tam dokonywa zgodna praca 
nad, rozwojem drobnych gospodarstw i że pracy tej i zgody nie 
mącą klasowe hasła nienawiści społecznej. 

W licznych miasteczkach i miastach Ks. Poznańskiego czy 
Prus Zachodnich spotykamy rosnące nieustanie szeregi polskich 
rzemieślników, kupców i przemysłowców. 


Odsunięcie Polaków od urzędów niemieckich, AUERI P ka- 
ryery biurokratycznej dla naszej młodzieży aahieto tẹ młodzież na 
drogę rzemiosła, handlu i przemysłu i przyczyniło się ogromnie 
do rozwoju polskiego mieszczaństwa. Dzisiaj całktem słusznie 
chlubi się Wielkopołska swoim stanem trzecim. Dzisiej rola ży- 
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dów w kredycie i handlu jest coraz mniejsza, a niemiecki prze- 
mysłowiec, kupiec, rzemieślnik musi się w niejednym wypadku 
poważnie liczyć z konkurencyą polskiego rzemiosła, handlu i prze- 
mysłu. i 

Jednak rozrastające się mieszczaństwo polskie musi sobie z tru- 
dem torować drogę. O trudnościach, przeszkodach i niedomaganiach 
rzemiosła informował mnie prezes Związku Towarzystw Przemy- 
słowych — p. Filipowicz. 

— Niemieckie władze, tak jak prowadzą planową koloniza- 
cyę wiejską, tak samo osadzają po miastach niemieckich rzemieśl- 
ników, otaczając ich różnorodnymi udogodnieniami, dając im za- 
mówienia i obstalunki rządowe. A społeczeństwo niemieckie po- 
piera dążenia swego rządu, stara się nie tylko pozbawić nas zie- 
mi, wyprzeć ze wsi, ale i opasać miasta nasze pierścieniem nie- 
mieckich osad i pozbawić nas siły i znaczenia w samych miastach. 
Poza tem niemieccy rzemieślnicy są w położeniu o tyle od nas 
lepszem, że prowadzą warsztaty nie w pierwszem pokoleniu, 
a otrzymali je przeważnie od swych przodków. Mają się więc na 
czem oprzeć. — Gorzej jest — zdaniem p. Filipowicza — że polscy 
rzemieślnicy nie przekazują swych warsztatów dzieciom. Wolą je 
kształcić na lekarzy, adwokatów, księży, a do rzemiosła nie kie- 
rują. Świadczy to o ma- 
łym szacunku dla swe- 
go zawodu i wywołuje 
ten skutek, że choć po- 
pyt na zdolnych i wy- 
kształconychrzemieślni- 
ków jest wielki, jednak 
daje się odczuwać brak 
fachowych jednostek. 
Bardziej inteligentni 
i zawodowo wydosko- 
naleni rzemieślnicy uda- 
fą się za wyższymi za- 
robkami do Niemiec. 
Tak się np. rzeczy mają 
ze stolarzami, którzy emigrują do Berlina, lub ze ślusarzami i kra- 
wcami. Niektórzy — jeśli wrócą do kraju — osiadają w więk- 
szych miastach, gdzie zarobki wysokie. 

Umysłowy poziom polskiego rzemieślnika wiele pozostawia 


Biblioteka Raczyńskich. 
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do życzenia. A nizki stan umysłowego rozwoju wraz z niewielką 
jeszcze zamożnością przeszkadza nam zdobyć odpowiednie wpływy 
polityczne w radach miejskich, komisyach szacunkowych i t. p. 

Wielki przemysł fabryczny, zwłaszcza kopalnie i huty West- 
falii, dają się we znaki rzemiosłu naszemu przez to, że odciągają 
ludzi, przedwszystkiem zaś młodzież, od warsztatu. Zamiast od- 
dać syna do bezpłatnego, trwającego kilka lat, terminu, wolą ma- 
łozamożni rodzice pchnąć swe dziecko do fabryki, kopalni czy 
huty, gdzie odrazu dostanie pewne wynagrodzenie za swą pracę. 

Mimo podnoszącego się stanu rzemiosła polskiego, techniczny 
jego poziom jest stanowczo za nizki. Maszyny tak jakby nie ist- 
niały dla niego. 

Jednak rozwój naszego rzemiosła nie w konkurencyi fabrycz- 
nej, nie w ograniczających prawach rządu pruskiego i nie w szy- 
kanach administracyi najsilniejsze napotyka przeszkody,lecz w ma- 
teryale ludzkim. Zanadto jesteśmy — kończył p. Filipowicz — 
bierni, zbyt gnuśni i za mało energiczni. Nie chcemy przytem 
wytrwale doskonalić się w jednem, a robiąc wiele rzeczy jedno- 
cześnie, wykonywamy je źle. 


Zadałem sobie w duchu pytanie, czy prezes Związku Tow. 
Przemysł. nie patrzy zbyt czarno na rzeczy? Jakby w odpowie- 
dzi na moją wątpliwość, usłyszałem z ust jego: 

— Pesymistą nie jestem. Widzę, że posuwamy się naprzód, 
tylko ten postęp wydaje mi się zbyt powolnym. 

Aby się kształcić zawodowo, aby wogóle podnosić się umy- 
słowo i społecznie, wreszcie dla wzajemnego pomagania sobie rze- 
mieślnicy polscy tworzą towarzystwa przemysłowe, zjednoczone 
we wspólnym związku. Terenem pracy towarzystw jest nie tylko 
Poznańskie, Prusy, Śląsk, ale i obczyzna: Berlin, Saksonia, West- 
falia. W skład związku wchodzi 161 stowarzyszenie z 12 tys. 
członków. Palącą potrzebą związku jest zorganizowanie jeneral- 
nego sekretaryatu. Gdy urząd sekretarza otwartym zostanie, dzia- 
łalność Związku Towarz. Przemysł. nabierze WIĘRZA jednolitości 
i stałości. 

Po informacye, dotyczące polskiego handlu, udałem się dó 
członka zarządu Banku Przemysłowców, d-ra Bajońskiego. Dowie- 
działem się od niego, że kupiectwo polskie istnieje przedewszyst- 
kiem w Poznaniu i wogóle w Ks. Poznańskiem. Bo na Górnym 
Śląsku i w Prusach Zach. znacznie słabsi jesteśmy «w handlu. To 
też towarzystwa kupieckie, w liczbie około 30, powstały i działają 
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wyłącznie w Poznańskiem. Najstarszem z pośród nich jest „Kor- 
poracya Kupców Chrześcijańskich“ w Poznaniu, mająca poza sobą 
około 500 lat. Usiłuje ona przeprowadzać własnych kandyda- 
tów do Izby handlowej, aby zdobyć wpływ na gospodarkę miej- 
ską w zakresie handlowo-przemysłowym. Wydział ekonomiczny 
Korporacyi popiera praktycznie polski handel i przemysł. 

Wiedząc o tem, że już wielka liczba sklepów detalicznych 
w Poznaniu jest w rękach polskich, byłem ciekaw, jak się przed- 
stawiają nasze siły w handlu hurtowym. Zapytałem więc d-ra Ba- 
jońskiego. Dostałem odpowiedź, że handel hurtowy spoczywa prze- 
ważnie w rękach żydów i Niemców. 

— Pole przed nami leży otwarte. Od stanu doknakiniodwa 
i od handlu detalicznego dowinniśmy przechodzić do roli wielkich 
kupców i wytwórców. Dzisiaj bowiem posiadamy hurtownie głó- 
wnie w dziale kolonjalno-spożywczym i bławatnym. 

Nad wykształceniem zawodowem kupców czuwa Korporacya, 
urządzając specyalne odczyty i dyskusye. Związek Tow. Kupców 
wydaje czasopismo Kupiec. Zasługę założenia tego organu i reda- 
gowania przypisać należy p. Arturowi Gustowskiemu. Energiczny 
ten działacz pracuje niezmordowanie od szeregu lat wad podnie- 
sieniem stanu kupieckiego w Wielkopolsce. 

W Poznauiu powstało Tow. Bratn. Pom. Kup. Istnieje bar- 
dzo niedługo, a zdążyło zgromadzić 6 tys. marek własnego kapi- 
tału. Towarzystwo pragnie dostarczyć materyalnej pomocy nie- 
zamożnej młodzieży handlowej, która zamierza uzupełnić swoje 
wykształcenie. Zadanie tej instytucyi, jest takie samo jak Tow. 
Pomocy Naukowej im. Karola Marcinkowskiego z tą jedynie ró- 
żnicą, że ostatnie tow. pomaga młodzieży prawniczej, lekarskiej, 
inżynierskiej, a pierwsze — kupieckiej. 

Ani rozwój polskiego handlu i przemysłu, ani postęp kultury 
rolnej nie dałby się pomyśleć i przeprowadzić bez odpowiednich 
kapitałów, powiedzmy wyraźnie, bez dobrze zorganizowanego i ta- 
niego kredytu. Bardzo długo tonął nasz drobny rolnik w kieszeni 
małomiasteczkowego |lichwiarza, a rzemieślnik był niewolni- 
kiem dostawcy: surowego materyału — najczęściej żyda. Należało 
wreszcie położyć kres lichwie pieniężnej i towarowej, należało za- 
silić zdrowym kredytem rolnictwo, bandel i przemysł. 

W tym celu powołano do życia spółki pieniężne, inaczej banki 
łudowe. Pod umiejętnym kierownictwem ludzi energicznych, a prze- 
zornych, jak ks. Augustyn Szamarzewski, jak ks. prałat Wawrzy- 
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niak, „polskim ministrem wojny i finansów“ przez Niemców zwany, 
rozgałęziły się spółki pieniężne po całym kraju, oplotły go i oży- 
wiły, jak sieć naczyń krwionośnych oplata i ożywia ciało czło- 
wieka. Na początku 1911 r. było 185 spółek pieniężnych z 91 tys. 
członków, z 36 miljonami własnych funduszów, z 205 milj. złożo- 
nych oszczędności. Ostatnia suma jest dowodem wysokiego za- 
ufania społeczeństwa do spółek pieniężnych. 

Z kredytu w spółkach korzystali zarówno rolnicy, jak prze- 
mysłowcy, kupcy i rzemieślnicy. 

Na 91 tys. członków było rolników 60 tys. — 70%/, 
przem. i rzemieślników 18 tys. — 19.69/, 
innych zawodów 13 tys. — 10.4, 

Pożyczek udzieliły banki ludowe wraz z Bankiem Związku 
Spółek na ogólną sumę 250 milionów marek. 

Kredytu hipotecznego, długoterminowego udzielają spółki 
ziemskie w liczbie 19. Oprócz tego w Prusach Zachodnich i Po- 
znańskiem rozwinęły się „Rolniki*, spółki rolnicze, poświęcone 
sprzedaży płodów rolnych i nabywaniu produktów, potrzebnych 
w gospodarstwie rolnem. Spółki pieniężne, ziemskie i „Rolniki* 
utworzyły przed laty Związek Spółek Zarobkowych i Gospodar- 
czych. Zjednoczył on 265 spółek i 125 tys. z górą członków. Na 
czele jego stoi patron. Po śmierci ś. p. prałata reya za- 
szczytny obowiązek patrona piastuje ks. Adamski. 

Wobec tego, że jednym bankom ludowym dolegał brak go- 
tówki, a inne banki miały nadmiar kapitału, założono w 1885 r. 

Bank Związku Spółek, który reguluje przypływ i odpływ pienię- 
' dzy w poszczególnych spółkach. 

Z pośród tych spółek zasługuje na wyróżnienie Bank Prze- 
mysłowców, z siedzibą w Poznaniu. W roku ubiegłym obchodził 
właśnie pięćdziesięcioletni jubileusz swego istnienia. Jako pierwsza 
spółka pieniężna w zaborze pruskim, a nawet na ziemiach całej 
Polski, zmuszony był Bank Przemysł. torować drogę polskiej ko- 
operatywie kredytowej. Wzorowała się też na nim niejedna spółka 
poż.-oszczędnościowa w Poznańskiem. Członków liczy około 6 tys. 
Funduszów rezerwowych zgromadził z górą 800 tys. marek, a wkła- 
dek oszczędności czyli depozytów przyjął na sumę 25 milj. marek. 
Bank Przemysłowców mieści się w pięknym gmachu z kamienia, 
wybudowanym przy Starym Rynku. Okazały ten budynek, któ- 
rego rycinę podajemy w Ognisku, stanowi własność. Banku Prze- 
mysłowców. 
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Obraz organizacyi ekonomicznych w zaborze pruskim byłby 
niepełnym, gdybym pominął Zjednoczenie Zawodowe Polskie. 
Stowarzyszenie powyższe skupia polskich górników, hutników, rze- 
mieślników i robotników przemysłowych, rozrzuconych po. tery- 
toryum całego państwa niemieckiego. Warstwa robotnicza jest 
najliczniejszą warstwą naszego społeczeństwa w zaborze pruskim, 
zwłaszcza na Górnym Śląsku, a Zjedn. Zawodowe może się po- 
szczycić imponującą liczbą 67 tys. członków, podzielonych na 3 od- 
działy: górników, hutników, rzemieślników i robotników.. 

Korzyści, jakie Zjednoczenie przynosi swoim uczestnikom, są 
bardzo różnorodne i poważne: oto daje obronę prawną robo- 
tnikom, udziela wsparć w czasie strajku, podczas choroby, na 
przeprowadzkę, na podróż za pracą, pogrzebowe od 40 mrk. po- 
cząwszy w razie śmierci robotnika lub jego żony, zawiera umowy 
z przedsiębiorcami co do wynagrodzenia robutników i warunków 
pracy. To są korzyści ekonomiczne. A pod względem narodo- 
wym Zjednoczenie ma tę zasługę, że jednocząc naszych robotni- 
ków w polskim związku, chroni ich od zniemczenia. Bo polski 
robotnik, czy wstąpiłby do socyalistycznego zawodowego związku, 
„czy do chrześcijańsko-społecznego, spotykałby się tam ustawicznie 
z niemiecką kulturą i łatwo mógłby uledz wynarodowieniu. By- 
wały zresztą tego niejednokrotne wypadki. 


Zjednoczenie Zawodowe Polskie wydaje dla swoich członków 
3 pisma: Głos Górnika, wychodzący na obczyźnie, w Bochum 
w, 60 tys. egzemplarzy, Wzajemna Pomoc, redagowana w Królew- 
skiej Hucie, organ oddziału hutników i Szła, organ oddziału rze- 
mieślników i robotników, wydawany w Poznaniu. Wszystkie te 
pisma — to dwutygodniki. 

Jednym z najpilniejszych zadań w Poznańskiem jest zacho- 
wanie polskiej niezależności i odrębności kulturalnej. Podlegamy 
ciągłemu parciu niemieckiej kultury: niemieckimi pierwiastkami 
przepaja się nasza młodzież szkolna, nie wyłączając uniwersytec- 
kiej, zalew niemieckiej nauki, literatury i sztuki grozi dojrzałym 
jednostkom polskiego społeczeństwa. W celu rozwijania ' polskiej 
twórczości naukowej założono w Poznaniu Towarzystwo Przy- 
jaciół Nauk. W obrębie towarzystwa pracują naukowo wy- 
działy według gałęzi nauki. Członkowie wydziałów schodzą się 
¿co pewien czas na posiedzenia w celu odczytywania sprawozdań 
naukowych i w celu wygłaszania naukowych referatów. Wynik 
całorocznej pracy bywa ogłaszany w rocznikach; których dotych- 
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czas wyszło z górą 30. Przy towarzystwie znajduje się biblioteka 
z kilkudziesięcioma tysiącami dzieł, dostępna dla polskiej: publicz- 
ności. Nadto Towarz. Przyj. Nauk posiada bardzo bogate zbiory 
przedhistoryczne (urny, narzędzia kamienne), historyczne (zbroje, 
monety...), [galeryę obrazów z XV i XVI wieku, oraz zbiory. 
przyrodnicze. Wszystkie te zabytki i zbiory tworzą Muzeum im. 
hr. Mielżyńskich. W roku ubiegłym muzeum uzyskało bogaty 
i gustowny, po europejsku urządzony dział ludoznawczy, zawierą- 
jący stroje, meble, lalki, obrazy, narzędzia i naczynia używane 
przez lud polski. Zasługa w tym względzie spada na panią Ci- 
chowiczową i jej córkę pannę Wiesławę Cichowiczównę. A prze- 
wodnią myślą ich działalności było przekonanie, że „obce rzeczy 
wiedzieć, dobrze jest, — swoje obowiązkiem*. 

Biblioteka Raczyńskich, znana z doborowych książek i ręko- 
pisów w liczbie kilkudziesięciu tysięcy, mieści się we własnym 
gmachu. Piękny ten budynek, wzniesiony przed 80 laty kosztem 
hr. Edwarda Raczyńskiego, został podarowany wraz z biblioteką 
miastu. 

Wśród stowarzyszeń, szerzących oświatę za pomocą biblio- 
tek, czytelni, odczytów, pogadanek, najpoważniej przedstawia się 
Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu, prowadzone w chwili 
obecnej przez energicznego (i zapracowanego) ks. kanonika Lisiec- 
kiego. Towarzystwo od 7 lat wydaje własne pismo w Poznaniu 
p. n. Przegląd Oświatowy. 

„Straż“: — inne towarzystwo kulturalne spieszy z obroną za- ' 
grożonej kulturze polskiej. W bieżącym roku zapoczątkowało uro- 
czysty obchód ku.czci wieszcza — Zygmunta Krasińskiego. 

Teatr polski, wzniesiony w 1875 r. ofiarnością społeczeństwa 
wszystkich dzielnic Polski, jest przybytkiem polskiej sztuki sce- 
nicznej. Budynek teatralny mieści się skromnie w podwórzu przy 
ulicy, Berlińskiej. ł 

Pomniki, stawiane przez każdy naród swym wielkim i zasłu- 
żonym, w miejscach najbardziej widocznych — w Poznaniu mogą 
być wznoszone jedynie w zamkniętych lokalach lub podwórcach. 
Tak jest z pomnikiem Ad. Mickiewicza, postawionym 52 lata temu 
obok Kościoła św. Marcina. 

Żywy. rozwój stowarzyszeń rozmaitego typu, życie polityczne, 
przejawiające się w wyborach do sejmu i parlamentu, zaborczy, 
i wyzywający stosunek niemieckiego rządu i społeczeństwa do nas, 
wszystko to wywołało powstanie prasy polskiej. Rozrosła się ta, 
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prasa ogromnie, do czego przyczynia się jeszcze powszechna pra- 
wie umiejętność czytania i pisania. Wielkimi organami politycz- 
nymi wielkopolskiego społeczeństwa, są: narodowo-demokr. Kuryer 
Poznański oraz konserwatywny Dziennik Poznański. Zarówno na 
prowincyi, jak w Poznaniu wychodzi długi szereg pism rozmaitego 
zabarwienia i formy. Niektóre z nich mają tak wielką liczbę czy- 
telników, o jakiej nie śniło się żadnemu z pism Królestwa czy 
Galicyi. Gazeta Grudziądzka np. wychodzi w 100-tysiącach egzem- 
plarzy. Tak samo Przewodnik Katolicki. 


Rozwój czytelnictwa pism i wogóle oświaty, coraz to więk- 
szy dobrobyt i coraz to doskonalsza organizacya ekonomiczno- 
społeczna — to nasza niezawodna broń w walce z Niemcami. Bo 
trzeba stwierdzić, że nietylko pruski rząd, ale i społeczeństwo nie- 
mieckie wypowiedźiało nam walkę ostrą, bez pardonu. Za pomocą 
praw wyjątkowych, za pomocą pieniędzy, licznych organizacyi 
i kultury — pragną Niemcy pozbawić naszego rolnika, rzemieślnika, 
kupca środków do życia, pragną całą ludność polską przerobić na 
Prusaków. I dziwna rzecz. Nasz potulny i bierny naród, za mało 
zadzierzysty i zaborczy na to, aby innych wyzwać do walki na 
jakimkolwiek polu, musiał niemieckie wyzwanie przyjąć i środki 
do obrony szykować. Wielkopolskie społeczeństwo, wytrącone 
obcą natarczywością i brutalnością ze spokojnego sposobu życia, 
zaczyna ogromnie cenić znaczenie wytężonej i wytrwałej pracy. 
Społeczeństwo nasze pod Prusakiem pracuje więcej, przytem bar- 
dziej planowo i umiejętnie niż w innych dzielnicach Polski. Na 
każdym polu życia ekonomicznego spotykamy dążenie do bpa 
zawodowej. 

Życie polskie w zaborze pruskim ma również to do 
siebie, że jest zorganizowane. Każda warstwa społeczna posiada 
swe instytucye zawodowe, dbające o interesy jednego stanu, bez 
uszczerbku dla innych. W tej dzielnicy niema takich zgrzytów 
społecznych, jakie rozdzierają życie Galicyi, a po części występują 
iu nas w Królestwie. Odmienną jest budowa społeczna, zbyt sil- 
nem poczuciem niebezpieczeństwa ze strony Niemców. Można po- 
wiedzieć, że całe życie tutejsze płynie pod sztandarem walki 
z obcym żywiołem. I jedynem, zawsze żywem, niezmiennem py- 
taniem jest: idziemy naprzód w obronie narodowego bytu, czy się 
cofamy? 

W szeregach obrońców staje obok ziemianina — włościanin, 
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obok księdza — robotnik, obok adwokata, lekarza — kupiec i rze- 
mieślnik. 

Patryotyzm poznańczyków jest praktyczny, realny. Nie prze- 
mawiają do nich piękne słówka, nie pociągają szerokie gesty. Jest 
to patryotyzm ludzi dojrzałych, których życie nauczyło, że co in- 
nego słowo, a co innego czyn. 


Pomnik Adama Mickiewicza. 


Silne we wszystkich warstwach poczucie polskości, chara- 
kter coraz bardziej gruntowny i wytrwały, patryotyzm nie unoszący 
się w obłokach, a mający odbicie w postępowaniu — wszystko to 
daje nam pewność, że raczej staniemy Prusakom „kością w gar- 
dle“, niż pozwolimy się „wytępić*. y 

Mieczyslaw Trajdos. 
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LISTY DO REDAKCYI. 


DLACZEGO PRACA SPOŁECZNA NA PROWINCYI „KULEJE*? 


Niemało zrobiono dziś w naszych wioskach i miasteczkach! 
Praca oświatowo-społeczna, zapoczątkowana po większych mia- 
stach przez inteligencyę, rozpaliła serca i umysły tysiącam wło- 
ścian i robotników, zmusiła całe szeregi ludzi do myślenia o lep- 
szym jutrze, i pchnęła je w wir pracy publicznej. Przeróżne in- 
stytucye, jak sklepy spożywcze, kółka rolnicze, straże ogniowe, 
spółki, oraz domy ludowe, ochronki, chóry, teatry i t. p. placówki, 
zaczęły powstawać w całym kraju; wszędzie, w każdej wiosce 
większej, w każdej parafii z dzielniejszym plebanem na czele, 
w każdej gminie, do której paczkę gazet woźny przyniósł — wszę- 
dzie widać było ruch gorączkowy i zmaganie się z ciemnotą i biedą, 
które dzięki niesprzyjającym nam warunkom, a także po części 
A m zagnieździły się w naszej ojcowiźnie. W niektórych 
okolicach Królestwa, jak np. w Łomżyńskiem, były parafie i gminy, 
gdzie w każdej większej wiosce znajdował się sklep współdzielczy; 
żydzi z tych wiosek, poprzednio trudniący się różnem szachraj- 
stwem albo się powynosili zupełnie, albo sklepy swe zwiaęli i za- 
jęli się czemś innem. 

A ludzie nasi pchali się naprzód w pracy; radzili też sobie 
jak mogli: na czele instytucyi po miasteczkach stali księża, nau- 
czyciele, wójci, aptekarze, a po głuchych wioskach prezesem zosta- 
wał sołtys albo gospodarz umiejący czytać; po towar do spółek 
jeździli wspólnicy sklepu, co tydzień na zmianę, dając darmo fur- 
manki dla dobra spółki. Najgorzej było z rocznym obrachunkiem 
skłepu: nieraz trzeba było do tej operacyi sprowadzać wójta o kil- 
ka i więcej wiorst zamieszkałego. W kółkach rolniczych na razie 
nie było kierowników, a bywały miejsca (Zagłębie Dąbrowskie) 
gdzie prelegentami na zebraniach epe gan byli robotnicy lub 
urzędnicy fabryczni, którzy w tym celu studyowali dziełka popu- 
larne rolnicze. W strażach ogniowych prowadzili ćwiczenia wy- 
służeni żołnierze, którzy choć często więcej wiedzieli jak chodzić 
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koło armaty aniżeli koło sikawki — jednak byli nawet naczelni- 
kami straży. 

W domach ludowych, chórach oraz teatrach rej prowadzili 
organiści, a także młodzież wiejska i szkolna. Pomimo trudnych 
warunków praca wszędzie kipiała, zataczając coraz szersze kręgi. 
Tak było kilka lat temu. 

Dziś zmieniło się nieco: w jednym — na lepsze, w drugim — 
na gorsze, rozmaicie. Największy krok naprzód uczyniły kółka 
rolnicze: Towarzystwo Centralne, Wydział Kółek, instruktorzy, 
stacye doświadczalne, a obecnie mleczarstwo — wszystko stoi „na 
pewnych nogach“ i przyszłość przed sobą ma jasną. Dobrze też 
rozwijają się spółki pieniężne; z odsetek, z czystych dochodów 
tych spółek w wielu miejscach zrobiono wiele dobrego: dano za- 
pomogi szkółkom, kółkom rolniczym, oraz stypendya uczniom; za- 
łożono biblioteki, albo, jak to jest w Ostrołęce w g. Łomż. prze- 
znaczono pewien fundusz na kształcenie co rok kilkoro chłopców 
i dziewcząt w Pszczelinie, Mirosławicach, lub innej szkole dla 
dzieci włościańskich. Straże ogniowe zaczęły się czuć lepiej od 
chwili, gdy pozyskały stałego instruktora z C. T-wa Rolniczego, 
ale, wogóle, rozwijają się nie tęgo z powodu braku odpowiednich 
ludzi i kierowników. Podobnież i sklepy współdzielcze: z początku 
rozwijały się nieźle, później jednak, gdy z powodu nieprzewidzia- 
nych okoliczności dotychczasowi kierownicy zmuszeni byli zaprze- 
stać pracy lub emigrować — praca w spółkach zaczęła chwiać się, 
a nawet poważnie kuleć. Niektóre spółki pobudowały nawet wła- 
sne domy, ale też tylko w początkach; obecnie wiele tych sklepów 
upadło zupełnie, inne przeszły w ręce prywatne, na szczęście pol- 
skie, inne zaś, chociaż niby istnieją napozór, to w gruncie rzeczy 
mają moc usterek (np. handel trunkami) w całej organizacyi, czę- 
sto zniechęcając do siebie nawet samych wspólników. Ta kulawa 
robota tłómaczyć da się tem, że na prowincyi posiadamy mało, 
albo wcale nie mamy kierowników, którzyby się znali na rzeczy, 
fachowców. Dotychczasowi inicyatorzy — to ludzie dobrej woli, 
rekrutujący się przeważnie ze starszych gospodarzy z ludu, lub 
robotników. Ludzie ci — jedyni instruktorzy, samoucy, cały cię- 
żar pracy społecznej trzymali na swych barkach; należąc czasem 
do kilku naraz instytucyi (znam człowieka, który był prezesem 
w 4 różnych instytucyach) zapracowywali się poprostu, nie mając 
chwili wytchnienia; że taka praca nie szła bardzo na zdrowie dla 
stron obojga, to pewne, ale w każdym razie, ludzie ci, dawszy 
czemuś początek, poczuwali się jednocześnie do obowiązku pilno- 
wania tych instytucyi, byli ich aniołami-stróżami. Gdy jednak, 
zaniedbawszy własne gospodarstwa, wycofali się pomału ze stano- 
wisk, następcy rzadko kiedy potrafili utrzymać daną pracę nawet 
na poprzednim poziomie. Często też bardzo cała poprzednia praca 
szła w niwecz. AOL 

Z powyższego widać, że prowincyi naszej brak kierowników 
w pracy, brak szeregu ludzi, którzy, ująwszy ster działania w ręce, 
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żelazną, pewną ręką trzymaliby mocno całe dane środowisko. Pra- 
wda, że sporo takich ludzi bierze zachętę do pracy z czytanych 
pism i książek, ale wiadomości te, traktowane pobieżnie, zapalają 
i zachęcają ich do pracy chwilowo, nie urabiając jednostek o silnym, 
niezłomnym charakterze. A zrobićby to można przez odpowie- 
dnie ćwiczenia i kursy, przez specyalne urobienie całego szeregu 
działaczy wiejskich z młodzieży, szczególnie tej, która ukończyła 
poprzednio jaką szkołę rolniczą. Niechby z pomiędzy tej mło- 
dzieży odbył ktoś praktykę w straży miejskiej (o ile ta jest wzo- 
rowo prowadzona), w sklepie lub kółku, niechby nauczył się za- 
łatwiać i sprawy kancelaryjne (piśmienne) towarzystwa, a inaczejby 
później robota szła, dziś bowiem, często bardzo ważna rzecz ro- 
zbija się o nieumiejętność napisania odpowiedniej prośby lub za- 
wiądomienia we właściwe miejsce. Zbawienne dla nas są urzą- 
dzane obecnie kursy rolnicze lub ogrodnicze, urządzane często po 
wsiach; trzeba je PAPARA, gdyż im bardziej młodzież będzie oświe- 
cona, im więcej wiadomości fachowych będzie posiadała, tem ra- 
źniej będzie się rozwijało życie na prowincyi, na trwalsżych pod- 
stawach będzie budowana przyszłość nasza. 
Adam Chetnik. 
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KALENDARZYK HISTORYCZNY. 


1 lut. 1411 r. Pokój między Polską i Krzyżakami. 

2 lut. 1772 r. Konfederaci opanowują zamek krakowski. 

4 lut. 1634 r. Władysław IV zmusza do kapitulacyi Michała Borysowi- 
cza nad Dniestrem. 

6 lut. 1772 r. Podpisanie konwencyi podziału Polski pomiędzy Prusami 
a Rosyą. 

33 lut. 1798 r. Zgon Stanisława Augusta w Petersburgu. 

13 lut. 1695 r. Tatarzy nacierają na Halicz (odparci). 

15 lut. 1649 r. Fryderyk Wilhelm składa przez posłów hołd Janowi 
Kazimierzowi. 

16 lut. 1358 r. Maćko Borkowicz przysięga w Sieradzu wierność Kazi- 
mierzowi Wielkiemu. 

19 lut. 159% r. Koronacya Zygmunta III na króla szwedzkiego. 

24 lut. 1615 r. Karol Chodkiewicz zmusza wojska moskiewskie de od- 
stąpienia od Smoleńska. 

25 lut. 1418 r. Posłowie Władysława Jagiełły przybywają do Rzymu 
w sprawie unii ZANA A 

28 lut. 1657 r. Stefan Czarniecki przeprowadza Jana Kazimierza do 
Częstochowy. 


SPRAWA CHELMSZCZYZNY. 


Obrady nad wyłączeniem Chełmszczyzny trwają po przerwie 
świątecznej w dalszym ciągu. Z przedstawicieli połskiego społe- 
czeństwa przemawiał poseł Wład. Jabłonowski. Jeden z postę- 
powców rosyjskich zaproponował, aby skrócić rozprawy nad Chełm- 
szczyzną. Skutek tej propozycyi byłby taki. że prędzejby się z wy- 
odrębnieniem załatwiono. To też poseł Harusewicz zwalczał sta- 
nowisko owego postępowca, wskazując, jak wielkie dla nas zna- 
czenie posiada sprawa wyłączenia Chełmszczyzny. Zgodzono się, 
by przemówień polskich nie ograniczać. 

Gdyby II-a Duma została rozwiązana w końcu marca, mo- 
żeby jej nie starczyło czasu na przeprowadzenie projektu wyodrę- 
bnienia. Jednakże ep. Eulogiusz sprawy nie zasypia. W kołach 
petersburskiego duchowieństwa utrzymuje się pogłoska, że Duma, 
uchwaliwszy projekt chełmski w marcu, zbierze się jeszcze po 
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świętach Wielkiejnocy. A w czasie przerwy Rada Państwa zde- 
cyduje w szybkiem tempie o wyodrębnieniu. Po Wielkiejnocy 
Duma w przeciągu 3 tygodni wyrówna różnice między nią a Radą 
Państwa. W ten sposób jeszcze w lipcu roku bieżącego Chełm- 
szczyzna zostałaby wyłączona z granic Królestwa Polskiego. 


SAMORZĄD MIEJSKI. 


Od r. 1866 miasta Królestwa Polskiego są zarządzane przez 
magistraty, które ustanawia nie społeczeństwo, lecz rząd. A tym- 
czasem w całym państwie rosyjskiem, z wyjątkiem Turkiestanu, 
obowiązuje od 40 przeszło lat samorząd miejski. 

Nic więc dziwnego, że ukaz z 1904 r. zapowiada wprowa- 
dzenie samorządu tam, gdzie go nie było. Jednak nie siedmiomi- 
lowe buty posiada ten projekt samorządu miejskiego, skoro zale- 
dwie w początkach grudnia 1911 r. miżedosał się pod obrady Izby 
Państwowej. Większość Izby wypowiedziała się za wprowadze- 
niem ustroju samorządowego do naszych miast. Przytem zgodzono 
się na to, aby prawa żydów ograniczyć. Przedstawiciel Koła Pol- 
skiego poseł Jaroński oświadczył wręcz, iż samorząd bez ograni- 
czenia żydów jest poprostu niemożliwym. Koło Polskie, przez 
usta posła Grabskiego, zgodziło się na projekt, jaki postawiono 
w Dumie. Bo chociaż prawa języka polskiego są tam małe, cho- 
ciaż wielka będzie zależność samorządu od administracyi państwo- 
wej, to przecież lepszym on będzie niż dzisiejsze magistraty. 

W chwili obecnej projekt samorządu jest po raz trzeci czy- 
tany w komisyi. Niedługo zajmie się nim ostatecznie Izba Pań- 
stwowa i po uchwaleniu odóśle do Rady Państwa. 

Czy sprawa samorządu nie. odwlecze się do IV-ej Dumy? 
Czy Rada Państwa zdąży się z nią załatwić przed rozwiązaniem 
Dumy? Trudno odpowiedzieć na te pytania. 


LOSY KOLEI WARSZAWSKO-WIEDEŃSKIEJ. 


Wszystkie bez wyjątku partye polityczne rosyjskie były za 
tem, aby skarb PRŃSWA wykubił ko ej Warsz WIA: z rąk pry- 
watnych. O stanowisku rządu w tej sprawie nie trzeba mówić. 
Dość, że z dniem 14 stycznia kolej Warsz.-Wied. przeszła do rąk 
rządu. Kolej ta ma bardzo długą historyę poza sobą. 

4 lata po założeniu pierwszej na całym świecie drogi że- 
laznej, t. j. w 1834 r. Henryk hr. Łubieński, wiceprezes Banku 
Polskiego, rzucił projekt wybudowania kolei, któraby bogate ko- 
palnie Zagłębia Dąbrowskiego połączyła z Warszawą. Pierwsze 
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próby, pierwsze obliczenie wykonał Bank Polski. Kiedy zdecydo- 
wano kolej zakładać, sprawę tę wziął w swe energiczne ręce za- 
służony kupiec i przemysłowiec polski — Piotr Steinkeller. Oh 
wyjednał od rządu pozwolenie na budowę. W 1838 roku stanęła 
umowa między Bankiem Polsk. a Steinkellerem oraz „Domem 
Handlowym Br. Łubieńskich i Sp.“ co do tej budowy. Nieszczę- 
ście chciało, że w'1842 r. „Dom Handlowy“ zbankrutował, upadł 
Steinkeller. Budowę kolei w dalszym ciągu prowadził rząd i w 1845 ` 
roku nastąpiło otwarcie kolei. Jej rozwój postępował słabo. Z bie- 
giem czasu należało wzmacniać mosty, tory, szyny. Dawał się 
odczuwać brak wagonów i lokomotyw. Jeden tor wobec rosną- 
cego ruchu przestał już wystarczać. Aby udoskonalać urządzenia 
kolejowe trzeba było posiadać kapitały 

Nieszczególnym był zarząd. W biurach panował nieporządek, 
działy się nadużycia. Konduktorzy nie tylko pasażerów wozili „na 
gapę“, lecz i towary na własny przewozili rachunek. Komisya, po- 
wołana przez rząd do zbadania sprawy kolei Wied., orzekła, iż 
zarówno dla rządu, jak i dla społeczeństwa będzie korzystniejszą 
prywatna gospodarka kolejowa. To też w 1857 r. zawarł rząd 
umowę z gronem kapitalistów na 75 lat, to jest do 1932 r. Po 
upływie tego czasu kolej przeszłaby bez żadnych opłat pod zarząd 
skarbu. Jednakowoż rząd zastrzegł sobie prawo wykupu tej kolei 
w każdym czasie i z tego prawa skorzystał właśnie w roku bie- 
żącym. 

Gospodarka prywatna trwała z górą 50 lat, a kolej Wiedeń- 
ska przez ten czas przyczyniła się niemało do rozwoju Sosnowca, 
Dąbrowy, Zawiercia, Częstochowy, Łodzi, Warszawy i wielu in- 
nych miast fabrycznych. Dawała zatrudnienie 18 tysiącom praco- 
wników polskich, co wraz z rodzinami stanowi 65 tys. osób. Wy- 
nagrodzenie tych pracowników było o 309/, wyższe, niż na innych 
kolejach. Po objęciu kolei przez skarb zaszły zmiany na stano- 
wiskach najwyższych, kierowniczych. A nowomianowany dyrektor 
inż. Pauker zawiadomił zarząd kolei połudn.-zachodn. o tem, iż 
urzędnicy tych kolei mogą się zapisywać jako kandydaci na po- 
sady kolei Wiedeńsk. Dostaną 2'/, razy większą pensyę i zwróci 
im się koszta przeprowadzki. 

Bilety będą drukowane odtąd tylko po rosyjsku, -z wyjątkiem 
biletów do Galicyi, na których będzie także polski tekst. Dyrek- 
tor kolei W. W. wydał taki okólnik: 

„Wyjaśniam, że z przejściem kolei Warszawsko- Wiedeńskiej 
pod zarząd skarbowy z d. 14 stycznia 1912 r., ta część korespon- 
dencyi i biurowości wewnętrznej w wydziałach i na linii oraz ra- 
chunkowości, tudzież korespondencya z Towarzystwami i osobami 
prywatnemi, która prowadzona była w języku polskim — winna 
być prowadzona w języku państwowym“. 
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UGODA POLSKO-RUSKA. 


W: Galicyi źle się dzieje. Zebrał się w pierwszych dniach 
stycznia sejm lwowski, ale niema mowy o porządnych obradach. 
Rusini na posiedzenia sejmowe przynoszą w workach instrumenty 
muzyczne, i gdy większość polska chce radzić, zaczyna się rozdzie- 
rający uszy koncert. Rusini grają, dzwonią, gwiżdżą. Czegóż chcą? 
Chcą oni, aby Sejm przerwał swe posiedzenia aż do chwili, gdy 
rozstrzygnięta zostanie sprawa reformy wyborczej. Dotychczas 
mieli Rusini 14°/ mandatów sejmowych w swym ręku. Nie wy- 
starcza im to jednak. Za pomocą gwałtu pragną wymusić na Po- 
lakach 33%, a zgodziliby się zapewnie i na 26/9%,. 

Jakież jest stanowisko Polaków wobec ruskich pretensyi? 
„ Mocne i stanowcze, czy słabe i uległe? 

Polskie grupy polityczne, z wyjątkiem narodowych demokra- 
tów i podolaków (ziemian ze Wschodniej Galicyi), idą Rusinom na 
rękę. Do tego stopnia, iż 27 stycznia zgodziła się większość sej- 
mowa, kierowana przez namiestnika Bobrzyńskiego i ministra Bi- 
lińskiego, na to, aby w myśl żądań ruskich przerwać obrady sejmu. 

Rusini nas znają. iedzą, że walki nie lubimy i gotowi je- 
steśmy zrzec się nawet własnych praw, byle mieć „święty spo- 
kój“. Tylko większość sejmowa polska, czyniąc ustępstwa bardzo 
znaczne rusinom, zdaje się zapominać, iż tu chodzi o interesy ca- 
łego narodu, a nie o sprawy tej czy innej grupy, która dziś jest, 
. a jutro z niej ani śladu. Minist. Biliński i nam. Bobrzyński są na 
punkcie sprawy ruskiej raczej austryakami, niż polskimi mężami 
stanu. Nasłuchują oni, co niesie wiatr z Wiednia i gną się za po- 
dmuchem tego wiatru, jak trzcina. Że im pomaga stronnictwo kon- 
serwatywne krakowskie, nie źdżiwi to zapewne nikogo. Jeśli cho- 
dzi o galicyjskich postępowców, to ci nie mieli nigdy żywego od- 
czucia dla spraw ogólnych. Lecz co powiedzieć o ludowcach, któ- 
rzy według wyrażenia naszych ludowców z Królestwa mają sta- 
nowić „lud-naród* w Galicyi? Niestety zapomnieli oni o autonomii 
tego kraju, zapomnieli o milionowej rzeszy ludu polskiego, zamie- 
bio w Galicyi Wschodniej. razie przeprowadzenia nieko- 
rzystnej dla nas ugody polsko-ruskiej (co jest b. prawdopodobne), 
najwięcej tę ugodę odczuje 1 milion włościan polskich za Sanem. 

© Cóż to jednak obchodzi ludzi, którzy bez żadnych skrupułów. 
parcelowali swego czasu majątki polskie między chłopów rusińskich? 


WYBORY W PRUSKIEJ DZIELNICY. 


Co. 5.lat odbywają się w państwie niemieckiem wybory. do 
parlamentu. Powołana jest do nich i ludnść polska, która w roku 
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1907 wprowadziła do parlamentu berlińskiego 20 posłów, zorga- 
nizowanych w Koło Polskie. 

W okresie przedwyborczym roku bieżącego między Towa- 
rzystwem Demokr.-Narodowem i między konserwatywnem Kasy- 
nem nastąpiło porozumienie co do kandydatur polskich na Ks. Po- 
znańskie. Za pomocą tego porozumienia chciano uniknąć gorszą- 
cych walk w polskim obozie. Można powiedzieć, że się to udało 
we wszystkich okręgach wyborczych, z wyjątkiem koźmińsko-kro- 
toszyńskiego. Tutaj konserwatysta Lipski zwalczał kandydaturę 
ktm demokraty doktora Chłapowskiego. Trzeba dodać, że bez 
skutku. 3 i ' 

Wybory główne odbyły się w całem państwie dnia 12 stycz. 
Zdobyliśmy w tym dniu nie 19 mandatów, jak przy głównych wy- 
borach w 1907 r., lecz 15. Najgorzej poszło na Górnym Śląsku, 
gdzie Papas zin swego kandydata zaledwie w jednym 
okręgu. pozostałych trzeba było stanąć do wyborów ściślej- 
szych. I wtedy również nie zupełnie nam się powiodło. Bo nie 
tylko żadną nie możemy się wykazać zdobyczą, aleśmy zmniej- 
szyli nasz stan posiadania o jeden mandat. Więc nie 5 reprezen- 
tantów dał Śląsk, jak poprzednio, a 4. 


.W Poznańskiem w wyborach głównych zdobyliśmy 10 okrę- 
gów, w ścisłych — 1, czyli, że stan rzeczy nie zmienił się w ni- 
czem. 

W Prusach Zachodnich mamy 3 mandaty, a więc o 1 mniej, 
niż w 1907 r. Przepadł mianowicie w okręgu świeckim poseł Sas 
Jaworski. Właściwie poseł Jaworski został 2 głosami większości 
obrany 12 stycznia. Lecz komisya wyborcza unieważniła podstęp- 
nie te wybory i podczas wyborów ściślejszych za pomocą jaskra- 
wych nadużyć przeprowadziła niemiecką kandydaturę. 

Razem ka Koło Polskie będzie liczyło 18 posłów, o 2 mniej, 
w porównaniu z r. 1907. 

Opinia polska zajmuje się żywo zbadaniem przyczyn naszej 
klęski na Górnym Śląsku. I dochodzi do przekonania, że z jednej 
strony na klęskę się złożyło mało gruntowne jeszcze uświadomie- 
nie narodowe ludu górnośląskiego, a z drugiej strony — zbyt wy- 
bujałe walki wewnętrzne. To też całe społeczeństwo wita z uzna- 
niem zapowiedź działaczy śląskich — Korfantego i Napieralskiego, 
iż zaprzestaną zwalczania za wszelką cenę narodowej demokracyi, 
a wezmą się do uświadamiania ludu śląskiego. 


DWIE ROCZNICE. 


W lutym bieżącego roku przypada setna rocznica urodzin 
wielkiego naszego poety — Zygmunta Krasińskiego i setna rocz- 
nica śmierci — ks. Hugona Kołłątaja. Zygmunt Krasiński jest 
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autorem wspaniałych dramatów: „Nieboskiej Komedyi*, „Irydyona* 
i w. in. Jemu również zawdzięczamy natchnione „Psalmy*. Nauka 
olska i społeczeństwo stawia go w jednym rzędzie z Adamem 
Bi wicze ji puoczem Słowackim. 
Ks. Hugo Kołłątaj wielkie dla społeczeństwa położył zasługi 
jako polityk, działacz społeczny i publicysta. Dość wspomnieć re- 
formę Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie i rok 1794, dość 
wymienić niektóre tytuły jego pism politycznych, jak: „Listy Ano- 
nima“ lub „O ustanowieniu i upadku konstytucyi 3 maja“: 
Ograniczając się do tych krótkich wzmianek, w zeszytach na- 
stępnych Ogniska a osobne artykuły zarówno poetyckiej 
twórczości ZŻygm. Krasińskiego, jak politycznej i społecznej pracy 
ks. Hugona Kołłątaja. 


MIECZYSŁAW BRZEZIŃSKI. 


Dnia 23 stycznia upłynął rok od śmierci zasłużonego dla 
sprawy oświaty ludowej pracownika, ś. p. Mieczysława Brzeziń- 
skiego, autora wielu popularnych książek z zakresu nauk przyro- 
dniczych, kierownika Zorzy i założyciela wydawnictwa książek lu- 
dowych, które dziś wychodzi dalej pod nazwą „Wydawnictwa 
imienia Mieczysława Brzezińskiego". W rocznicę śmierci odbyło 
się w Warszawie nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego. 
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Z PISM I KSIĄŻEK. 


R. M. Brzezińska. „Rozrywki dla dzieci i młodzieży”. 


Pod takim tytułem wychodzi w Warszawie od lat trzech dodatek do 
tygodnika Zorsa. Dodatek ten przeznaczony jest dla dzieci wiejskich i po- 
siada w swej treści przystępne dla umysłu małych czytelników powiastki 
i opowiadania, bajeczki, wierszyki, TEAT łamigłówki i t. p. Dla dzieci wię- 
cej inteligentnych istniało dotąd kilka pism: jak Przyjacteł dzieci, Wieczory ro- 
dsinne, Moje Pisemko i inne; dzieci wiejskie pozbawione były właściwej dla 
siebie literatury w postaci AE to też „Rozrywki* trafiły na dobry grunt, 
co widać ze stosunku, jaki łączy młodych czytelników z „Rozrywkami*. Dzieci 
nadsyłają liściki, rozwiązania zagadek oraz ułożone przez siebie łamigłówki; 
wynurzają też swe bóle przed redakcyą, prosząc o radę. Kierowniczką „Ro- 
zrywek* jest p. R. Mieczysława Brzezińska. „Rozrywki* „można prenumero- 
wać tylko razem z Zorsą i można też zbroszurowane kwartalniki nabywać 
w Księgarni Polskiej. Warszawa, Plac Warecki 6, Cena książeczki kop. 20. 


Ad. Ch. 


Ogniwo. Zbiór pożytecznych wiadomości dla gospodyń. Wy- 
dawnictwo Towarzystwa Zjednoczonych Ziemianek. Warszawa 1912. 


Książka ta zawiera 10 pouczających, a zrozumiale napisanych artyku- 
łów. Więc o tem, co to jest Koło Ziemianek, co czytać, o wychowaniu mo- 
ralnem, o zdrowiu, o kartach, wódce i papierosach, o tem, że „spółki — to 
siła“, o rachunkach w gospodarstwie kobiecem, wreszcie o mleku, hodowli 
drobiu i świń. Oprócz tego w drugiej części książki znajdujemy wiadomości 
o szkołach dla dziewcząt i chłopców wiejskich, o pismach i stowarzyszeniach. 
Ogniwo — kupione w Warszawiu (ul. Kopernika 14 — „Świetlica* Żiemianek) 
kosztuje 15, a z przesyłką pocztową 25 kop. Niechaj się jaknajszerzej po kraju 
naszym rozejdzie. 


Kalendarz Zagłębia Dąbrowskiego na rok przestępny 1912. 
Cena 50 kop. Na Dom Ludowy w Sosnowcu. 


Wydawcy kalendarza piszą, iż chodzi im o to, „aby dać ludności Za- 
głębia niezbędny, a możliwie dokładny informator* i aby „przysporzyć fun- 
duszów młodej a tak pożytecznej instytucyi, jaką jest Dom Ludowy w So- 
snowcu*. Z pierwszego zadania wydawcy doskonale się wywiązali. Oby 
osiagnęli cel drugi. Á- 


0% ODPOWIEDŹ OD REDAKCYI. 


„ P. P. Nauczycielom — Janowi Puchalskiemu i Slanisł. Zielińskiemu. Cena 
Ogniska jest — jak to każdy przyzna — tak nizka i dostępna, że nie jesteśmy 
w możności robić — wzorem innych pism — ustępstw dla nauczycieli lu- 
dowych. x” 


największy polityczny dziennik polski. 


a > : 3 
Kosztuje rocznie z przesyłką pócztową 
rb. 12, półrocznie rb. 6; w Warszawie 
rocznie rb. 9, półrocznie rb. kop. 50, 
kwartalnie rb. 2 kop. 23. 
Adres redakcyi i administracyi: ul. Szpitalna -1% w Warszawie. 


miesięcznik poświęcony zagadnie- 


niom życia narodowego-w zakre- 
sie politycznym, naukowym; spo- 
łecznym, literackim i artystycz- 


nym. Wychodzi pod kierownic- 
iwem Zygmunta Balickiego. Kosztuje rocznie z przesyłką pocztową rh, 10, 
półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2'kop. 50. Bez przesyłki — rocznie rb. 8, 
półrocznie rb, 4, kwartalnie rb. 2. 
Adres redakcyi i administracyi: ul. Szpitalna 1% w Warszawie. 


miesięcznik ilustrowany, -poświęcony. sprawom ogrodnictwa 
i pszczelnictwaą krajowego. Rocznie rb, 2, półroeznie rb. 1. 


Adres: Warszawa, Wiejska 12. 


Zamawiać można w redakcyi, we wszystkich -księgarniach i we wszystkich 
biurach pocztowych. Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. Redaktor: 
St. Rutkowski. 


pismo tygodniowe. Zamawiać można w redakcyi (Warszawa, 

Warecka 14) oraz we wszystkich księgarniach i biurach pocz- 

towych. Rocznie rb. 4%, półrocznie rb. 2, na kwartał rb. 1. 

W roku {912 każdy przedpłatnik całoroczny może nabyć bi- 
blioteczkę ze 100-tu książek za rb. 2. 


Poradnik Kółek i Spółek rolniczych 


tygodnik, wydawany. przez Wydział KółekeCentralnego Tow. Rolniczego dla 
pożytku drobnych gospodarzy. 

Przewodnik: umieszcza przystępnie pisane przez uczonych rolników i prak- 
tycznych gospodarzy pouczające artykuły z dziedziny rolnictwa, hodowli, 
ogrodownictwa, pszczelnictwa i innych działów gospodarstwa. 

Prócz tego Przewodnik poświęca dużo miejsca działowi społecznemu, a zwła- 
szcza rozwojowi i działalności stowarzyszeń, które mają znaczenie w życiu 
wsi polskiej. 

Przewodnik udziela.porad w sprawach gospodarskich; społecznych, budowla- 
nych, prawnych i innych. Dział ten jest obsługiwany przez wybitnych znawców. 
Rócznie z przesyłką pocztową 3 rb, 


Adres.redakcyi: ul. Erywańska 16 w Warszawie: 


przystępny dwutygodnik dla kobiet zawiera pouczające 


a s- ; h ` : A 
rozprawki treści społecznej, oświatowej i .gospodar- 
czej, przepisy kuchenne, powiastki i wiersze, listy czy- 
telniczek 1 wiadomości bieżące. Wychodzi 1-go i 15-g0 


każdego miesiąca. i 
Przedpłata z przesyłką pocztową wynosi I rb. rocznie, (dla członkiń czyn 
nych 50 kop.) : 

Adres: Redakcya „Zięmianki*, Warszawa, Kopernika 14. 


Y an TAEA RE r aj 31.3 
miesięcznik, organ Towarzystwa Opieki 
nad Wychodźcami. Jedyne w. Króle- 
stwie pismo sprawom wychodźtwa'po- 

.. święcone, 


Warunki prenumeraty: w Warszawie rocznie rb. 1, — z przesyłką rb. 1 k. 20. 
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Erywańska 2. Tel. 68-30, 


+ 


Życie iGZYNy zasłużonych wodzów polskich 


opowiedział Wł. Trąmpczyński. 


I d K ści n z 1% rysunkami. Kościuszko w Ameryce. w r. 1794. — 

d £U5Z 0 cjusz 0c Opis bitwy pod Racławicami, Maciejowicami. Anegdoty 

i ważniejsze zdarzenia z życia naszego Bohatera, Dokładna relacya o rozmo- 
wie cesarza Pawła z Kościuszką w więzieniu... 


z 12 rysunkami. Treść: Młodość. Na ziemi ro- 

Książę Józef Poniatowski danej 2 Zdala od kraju. Wojna z Austryą. 

Bitwy pod Raszynem, Dubienką i Lipskiem. Stosunek księcia do Napoleona. 
Garść anggak 


z 22 rysunkami i portretami. Treść: 

Henryk Dąbrowski | Legiony polskie, í Po itrście Oje nY. Pieśń legjo- 

nów z nutami. - Tworzenie legjonów polskich, Flenryk Dąbrowski po rozwią- 

zaniu legjonów. - Wyprawa do Wielkopolski. Pobyt w Poznaniu i w War- 

szawie: Pochód Napoleona na północ. Rok 1812, Wybitni legjoniści (z por- 

tretami. K. Kniaziewicz. F. Rymkiewicz. '€. Godebski. W. Jabłonowski. J. 
Wybicki, Berek Josielewicz... 


Grzegorz Józef Ghłopicki i Wojna W 183081 r. kami 1 portretami. 


Pod obcemi sztandarami. W wyprawie 1812 r. Powstanie zbrojne d. 29 li- 

stopada 1830 roku. Opis bitw: pod Stoczkiem, Wawrem, Grochowem. Po 

stracie Chłopickiego. Bitwy pod Dębem Wielkim, Iganiami, Ostrołęką, Upa- 

dek powstania i wzięcie Warszawy. Śmierć Sowińskiego na Woli. Reduta 

Ordona, (wiersz). 

Cena każdej książki na pięknym papierze i dużemi ładnemi a ciekawemi ry- 
sunkami ozdobionej, 15 kop. 

Cztery. powyższe książeczki, obejmujące najważniejsze zdarzenia z epoki po- 

rozbiorowej, oprawione razem ozdobnie -w płótno. kosztują 90 kop. z prze- 
syłką pocztową rb. t. kop. 20. 


Zamówienia z prowincji adresować: T. H. NASIEROWSKI. Warszawa, Krucza Ir. 32. 


Wysyła za nadesłaniem należnośce markami pocztowemi, doliczając 7 kop. na 
rekomendacyę przesyłki, lub za zaliczeniem pocztowem. 


PRZEDPŁATA NA „OGNISKO* WYNOSI 


rocznie półrocznie 
W. Królestwie i Cesarstwie 1 rb. 80-kop. 90: kop. 
W państwie niemieckiem 5 mk. 40 fen. 2 mk.- 75 fen; 


Cena zeszytu: 15 kop., 50 fen. 


Adres Zarządu i DORSZ ul. t ISOBRGWUJ 33 m, 13. 


Prenumeratę na państwo niemieckie przyjmuje księgarnia Niemier- 
kiewicza w Poznaniu ul. św. Marcina Ne 5. 


Na żądanie, wysyłamy zeszyt okazowy. 


Druk F F. Wyszyńskiego i Š- -ki, Zgoda 5 


